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litis
ofiarności społecznej.

Z działalności Pow iatow ego Komi­
te tu  Pomocy Ofiarom Powodzi 

w Częstochowie.
Prowadzona na terenie  powiatu czę­

s tochowskiego akcja zbiórki dla p o w o ­
dzian przez Powiatowy Komitet  P o m o ­
cy Ofiarom Powodzi w Częstochowie- 
na czele k tórego stoi p. Mieczysław 
Bielawka,  Kierownik Starostwa w Czę­
s tochowie,  od s ierpnia do l is topada br. 
przyniosła imponu jące  wyniki.  Lecz 
wszystko to wobec og ro m u  nieszczęś­
cia jes t n iewystarczające.  Sytuacja  b o ­
wiem,  jaka zarysowała się już na t e ­
renach obję tych klęską powodziową,  
wym aga  zorganizowania t rwałej  p o m o ­
cy dla poszkodowanych na okres  aż 
do realizacji zbiorów 1935 roku. Pomoc 
ta objąć  musi  nietylko przeżywienie 
ponad  sto tysięcy osób, lecz także  trze 
ba będzie  do p o m ó c  tym ludziom w 
dop rowadzen iu  do s t anu  używalności  
te renów rolnych, w obsianiu  ich przez 
dostarczenie  ziarna, narzędzi rolniczych, 
nawozów,  w ut rzymaniu  ura towaneg o 
żywego inwentarza i zas tąpienia luk, 
wyrządzonych w nim przez powódź, 
wybudowaniu  nowych chat i b u d y n ­
ków gospodarczych,  znies ionych przez 
nawałnicę,  s łowem ponow nem  zago­
spodarowaniu  zniszczonych terenów .

To wszystko wym agać będz ie  wiele 
mi ljonów złotych, które dostarczyć m u ­
si — w imię sol idarności  narodowej ,  
w imię wspólnego interesu Państwa i 
w imię zwykłych uczuć ludzkich — ten 
ogół naszego  społeczeństwa,  k t órego  
nie dotknęła  klęska powodzi  i który 
m im o  ciężkich czasów i powszechnego 
zubożenia,  musi j ednak  zdobyć się na 
do dat kow ą i pełną  ofiarność. Nie w y­
s tarczy tu wybuch uczuciowości,  który 
już dał  się zauważyć i przyniósł  obfity 
plon w bezpośrednich datkach ca łego 
powiatu.  Wynik takiego j e d n o r a z o w e ­
go od ru chu  ofiarności  nie jest d o s t a ­
teczny.  Dlatego też Powiatowy Komitet  
Pomocy Ofiarom Powodzi  musi  podjąć  
akcję sys tem atycznego zbierania fu n ­
duszów i opodatkow ania  całego s p o ­
łeczeństwa.  W tej chwili nie powinno 
być ani jedneg o  zakątka  ziemi polskiej 
ani jednej  wars twy narodu,  ani jed ne 
go człowieka,  k tóryby nie przyczynił 
s ię do odb udow y  i ra towania po w o ­
dzian.  F\ j ednak  jest  jeszcze pewien 
odłam  społeczeństwa,  który nie chce 
zrozumieć tej st rasznej  klęski,  jaką spo 
wodowały rozszalałe wody i uchyla się 
od złożenia ofiar w takim s tosunku,  w 
jakim złożyła je ludność  najuboższa 
powiatu.

Nie można tu pom inąć  mi lczeniem 
wielkiej  ofiarności ludności  małorolnej  
i robotnika  polskiego,  którzy pierwsi 
pośpieszyl i  z pom ocą  nieszczęśl iwym,  
składając  ofiarę ze swych ciężko z d o ­
bytych plonów, spełnia jąc  w ten s p o ­
sób obowiązek wobec Państwa i sum ie  
nia. To też dziś Powiatowy Komitet  
Pomocy  Ofiarom Powodzi  czuje się w 
obowiązku złożenia podziękowania tym 
wszystkim,  k tó ry m  sprawa p o m ocy  p o ­
wodz ianom  nie  była obcą  i złożyli t a ­
kie ofiary, na jakie ich było stać.  Z 
drugiej  s t rony Komite t  Powiatowy o- 
p iera jąc się na dotychczasowej  ofiar-

Armja sowiecka do dyspozycji Francji
ns wypadek jej wojny z Niemcami.

PARYŻ. W Izbie deputowanych pod 
czas obrad nad budżetem wojskowym 
na rok 1935 dłuższe przemówienie wy­
głosił sprawozdawca generalny tego bu­
dżetu,  dep Brchimbyud.

Mówco podkreśla,  że nie on pierw­
szy ujawnił stan armji niemieckiej .  U 
czyniła to najprzód prasa sowiecka.  W 
chwili  obecnej  źle służy sprawie poko­
ju ten, kto twierdziłby,  że kanclerz 
Hitler ściśle przes trzega t rakta tu Wer­
salskiego.

Niemcy — twierdzi mówca — usiło 
wały podburzyć przeciw Rosji sowiec­

kiej Polskę i Japonję.  Tylko wyraźne 
porozumienie między Francją a Rosją 
sowiecką może ustabil izować pokój. 
Rosja sowiecka posiada armję potężną 
i dobrze wyćwiczoną, którą zaofiaruje 
nam na wypadek konfliktu z Niemcami.

„W' chwili obecnej,  gdy dochodzi się 
do porozumienia z Sowietami,  które po 
siadają największą armję lotniczą, m oż­
na być spokojnym o przyszłość” — po­
wiedział  dalej deput.  Archimbaud.

Przewodniczący komisji wojskowej 
płk. Fabry, przytaczając cyfry świadczą 
ce o rozwoju armji niemieckiej ,  zazna

Uroczyste otwarcie iinji kolejowej
Kraków -  Miechów.

KRAKÓW. W obecności  Pana P re ­
zydenta Rzeczypospolitej,  członków R2ą 
du, przedstawicieli  Sejmu i Senatu  o d ­
było się w sobotę uroczyste poświęcę 
nie i o twarcie linji kolejowej Kraków — 
Miechów — nowego szlaku komunika 
cyjnego, łączącego Kraków z Warszawą 

Fan Prezydent  wraz z otoczeniem 
przyjechał  specjalnym pociągiem w go­
dzinach rannych na na dworzec główny. 
Równocześnie przybyli do Krakowa: pre 
mjer prof. L Kozłowski, ministrowie: 
Floryar Rajchman,  Butkiewicz,  Jędrzeje-  
wicz, marszałek Sejmu dr. Switalski z 

^ ru pą posłów i senatorów,  prezes BBWR.
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ności spo łeczeńs twa — z ca łem zaufa­
niem ape lu je  do wszystkich,  by nie 
szczędzili dalszych ofiar, gdyż d o ty c h ­
czasowa,  choć wielka,  ofiarność,  o k a ­
zała się niewystarczająca.

Komitet  Powiatowy,  g ro m ad z ąc  zn a ­
czne fundu sze  i c en n e  p ro duk ty  na 
rzecz powodzian,  czuje się w ob ow ią ­
zku per jodycznego informowania  za na 
szem po ś re dn ic tw em  ofiarodawców p o ­
wiatu o swej działalności.  Chodzi prze­
cież o grosz publ iczny,  o wpojenie  w 
spo łeczeńs tw o  przeświadczenia,  że nic 
z doby tku  teg o nie zostało z m a r n o w a ­
ne,  a lbo niece lowo użyte.  P o n a d t o  u- 
waża za swój obowiązek wyjaśnić za- 
rzuty, podnoszone przeciwko działal ­
ności Komite tu  przez  ludzi złej woli, 
którzy dla własnych niskich celów, s t a ­
rają się sparal iżować podję tą  akcję i 
w tym celu rozsiewają n iezgodne z pra 
wdą wieści,  jakoby ze brane ziemniaki  
dla powodzian zos tały rozdane po m ię ­
dzy miejscowych bez robotny ch .  Fikcja 
tych ludzi zas ługuje  j edyn ie  na p o t ę ­
pienie i wzgardę,  a za swoją n iecną 
robotę muszą  ponieść zas łużoną karę.  
Komitet  Powiatowy prosi o u jawnienie 
nazwisk tych osobników celem poc iąg ­
nięcia ich do surowej  odpowiedzia l ­
ności.

Stwierdzić należy z całą s t an o w ­
czością,  że ze brane ofiary w całości 
pr zekazane  zostały P ow ia tow em u Ko­
mite towi  Pomocy Ofiarom Powodzi  w 
Sandom ierzu ,  Jędrzejowie,  Brzesku,  D ą ­
browie,  Tarnowie i Mielcu za w y ją t ­
kiem ziemniaków,  k tóre sp o w o d u  cho­
roby raka z i em niac zanego  nie mogły  
być przes łane  z obaw y przed z a raż e ­
niem tamtejszych terenów.  Ziemniaki 
te w ilości 4000 met rów o ddane  zosta-

Sławek, podsekretarze  s tanu Bobkow 
ski, Korsak i Piasecki,  generaiicja z wi­
ceminist rem Kasprzyckim. Przybyli rów­
nież: b. premjer Prystor,  wojewoda kie­
lecki dr Dziadosz,  wojewoda lwowski 
Beline-Prażmowski.

Otwarcia nowej linji dokonał Pan 
Prezydent  Rzeczypospolitej przez sym­
boliczne przecięcie wstęgi.

O godz 11.15 Pan Prezydent R. P. 
i dostojnicy państwowi wsiedli do wa­
gonu przy dźwiękach hymnu narodowe­
go. O godz. 11.20 pociąg odjechał  do 
Miechowa.

ły do dyspozycji  Powiato wemu F u n d u ­
szu Pracy, wzamian za co, Komite t  Po 
wiatowy ot rzymał  równowartość  w g o ­
tówce,  która zos tanie przekazana na 
rzecz powodzian.

Komitet  Powiatowy znając rozmiary 
klęski powedzi,  jes t  przeświadczony,  
że społeczeństwu sprawa ta nie jest  
obca ,  że dalsze ofiary na  ten cel po­
płyną i że powiat  nasz s tanie w rzę­
dzie pierwszych pod względem ofiar­
ności powiatów Rzeczypospol itej .

O to  zestawienie ofiar zebranych w 
czasie od 1 .VIII do  1. IX.1934 r.:

1. Żyta zebrano 195 7C6.5 kg. prze­
kazano 190.476.5 kg. saldo: 5.230 kg.

Pszenicy zebrano 2.514.5 kg. prze­
kazano  2.514.5 kg, J ęczm ien ia  zebrano 
73 kg. przek. 73 kg. Mąki zebr. 1.136 5 
kg. przek.  1.136.5 kg. Kaszy ze brano  i 
przekazano 7 kg. Ziemniaków 418.639 
kg. J a rzyn  64 kg. Kapusty 465 kg. Sło­
niny i tłuszczu 75 kg. Wędliny 3 kg. 
flrt. spożywczych 8 kg. Cukru 2 kg. 
Mydła 9.5 kg. Ja j  1.712 sztuk.  Słomy 
369.918 kg Siana  6.088 kg. Owsa z e ­
brano 21 kg. Odzieży ze b rano  i prze­
kazano 147 szt. Bielizny 101 szt. O b u ­
wia 30 par. Tkaniny 589 7 mtr.  S i e n ­
ników nowych 400 szt. Worków no­
wych zebrano 260 szt. Różnych ar tyku­
łów spożywczych 77 kg. Cegły 42 800 
szt. W apna 37.500 kg Drzewa zebrano 
1 m. 3. Gotówką p rzekazano  10,758.51 . 
złotych.

Oto bilans ofiarności  społeczeństwa 
powiatu  częs tochowskiego.  Bilans nie 
os ta teczny,  gdyż ofiarność dalsza jest 
najwyższym nakazem obowiązku i s u ­
mienia obywate lsk iego względem na- 
wiedzionych klęską powodzi braci n a ­
szych.

czył: „Wszystko wskazuje,  że powstają" 
ca nowa siła wojskowa Niemiec,  jes 
kierowana przeciwko Zachodowi.  Już w 
roku 1927 Niemcy przekroczyły klauzu­
lę t rakta tu  Wersalskiego, a od ro kuzbro  
ją się w sposób wzbudzający niepokój 
w całej Europ ie” .

LONDYN. Dyskusja w par lamencie  
francuskim na t em a t  budżetu  wojskowe 
go Francji,  w toku której sprawazdaw- 
ca budżetu  wojskowego Archimbaud o- 
świadczył,  iż Z. S R. R. zaofiarował 
Francji pomoc swej dobrze wyposażonej 
armji na wypadek wojny Francji z Niem 
cami, wywołała w Londynie wielkie wra 
żenie. Popołudniowe gazety londyńskie 
zaopatrują swe doniesienia w sensacyj­
ne tytuły

Pie rw sze  pociągi 
Kraków -Radom -W arszaw a.
KRAKÓW. Dyrekcja PKP. komuniku­

je, że z dniem 26 listopada br. o godz. 
0 01 podejmuje normalny ruch pocią­
gów pasażerskich i towarowych na no- 
wowybudowanej linji Kraków Tunel — 
Radom — Warszawa. Jako pierwszy po 
ciąg osobowy na tej linji będzie urucho 
miony pociąg Me 1924, odjeżdżający z 
Krakowa o godz. 9 45, zaś w drodze 
powrotnej pociąg Me 1921 przyjeżdżają 
cy do Krakowa o godz. 10 57. Szczegó 
łowe rozkłady jazdy wszystkich pocią­
gów na powyższej linji ujęto w s łużbo­
wym rozkładzie jazdy.

Odpowiedź f rancuska  nadesz ła  
do W arszawy.

WARSZAWA. Zgodnie z zapowiedzią,  
w dniu 25 bm. nadeszła do ambasady 
francuskiej w Warszawie nota rządu 
francuskiego, będąca odpowiedzią na za 
strzeżenia rządu polskiego w sprawie 
paktu wschodniego.

Po odszyfrowaniu tej noty am basa­
dor Laroche odwiedzi min. spr. zagr. 
Becka i doręczy mu teks t  francuskiej od 
powiedzi.

Transpor t  znaczków  pocztowych 
w Grecji.

WARSZAWA. Z Warszawy wysłany 
został  do Konstanzy transpor t  znaczków 
pocztowych, wykonanych przez polską 
wytwórnię papierów wartościowych dla 
rządu greckiego. Ogólna wartość t rans ­
portu wynosi 20 milj. drachm greckich.

W Konstanzy skrzynie będą przełado 
wane na pokład „Polonji”, która odwie­
zie je do Grecji. Transportu tego s t rze ­
gą w drodze specjalnie przydzieleni d e ­
tektywi.

Przyjechała  za sw ą  ofiarą  
z Łodzi.

WARSZAWA. Z Łodzi przybyła do 
Warszawy na ślub syna niej. Ruchla 
Czarnoleska.

Na Nalewkach zbliżyła się do niej 
kobieta,  która usiłowała wyrwać jej to r ­
bę. Złodziejkę zatrzymano.  Okazało się, 
że była to znana złodziejkę Pesa  Katz 
z Łodzi, która spodziewając się. że Czar 
noleska wiezie na ślub wartościowe 
przedmioty,  lub większą sumę pieniędzy 
jechała  za nią z Uodzi,  aby ją ograbić. 
Zuchwałą złodziejkę osadzono w wię 
zieniu.

Najsmaczniejsza kuchnia!
Najtańsze ceny!

Najlepsza obsługa!
Salonowa orkiestra!

R E S T A U R A C J A  „ U L “
Al. W olności 2. — | — Telefon 22—67.

P ośred n ictw o pocztow o - telegraficzne.
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Śniadania  wiedeńskie  od 70 groszy, 
Obiady d o m o w e  od zł. 1.10, 

Gorące  zakąski  barowe od 40 groszy,  
Trunki po c e n ach  najniższych.
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Uroczyste  o tw arc ie  iinjś k o le jo ­
wej  R ado m —W arszaw a

WA RSZ AWA. W n ied z i e l ę  o t w a r t a  
zos ta ła  uro czyśc ie  n o w a  l inja ko l e jo w a  
R a d o m — W a rs z a w a .  W raz  z o t w a r t y m  
w s o b o t ę  o d c i n k i e m  K r a k ó w — M iech ó w  
oraz  i s t n i e j ą c ą  ju ż  o d d a w n a  t r a s ą  na 
p r z e s t r z e n i  od  M ie ch o w a  przez  Kielce 
d o  R a d o m i a — n o w a  kolej  R a d o m - - W a r  
s z a w a  s k ła d a  s ię  na ca łość  wie lk ie j  lin- 
ji m a g i s t r a l n e j ,  ł ą czące j  s to l i c ę  z p o ł u ­
d n i e m  kra ju .  N a raz i e  je s t  t o  w p r a w ­
dz ie  linja j e d n o t o r o w a ,  a le  p r z e w i d z i a ­
n e  jes t  j ej  r o z s z e r z e n i e  w przysz łości .  
N i e k t ó r e  m o s t y  i w ię k sz e  n a s y p y  b u ­
d o w a n e  są  już te ra z  dla d w ó c h  torów.

No w a  kolej R a d o m — W a r s z a w a  m i e ­
rzy o g ó ł e m  103 km .  sk ra c a j ą c  d o t y c h ­
c z a s o w e  p o ł ą c z e n i e  ze s to l icą  o p r z e ­
szło 50 k im.

O t w a r c i a  n ow e j  linji d o k o n a ł  p. 
p r e m j e r  Kozłowski .

Dyrektor wytwórni  chemicznej 
s p r e d a w a ł  ta jemnice  fabrykacj i .

Z polecenia  władz ś le dczych  a r esz to  
wano inż. T.,  k ie rownika  fabryki  w Tar -  
chominie ,  j edne j  z na jwiększych  wytwór  
ni c h em ic zny ch  pod  Warszawą,  za sprze  
dawa nie  ta jemnicy  specyf ików, t reśc i  r e ­
cep t  i do bor u  sk ładników c h em ic znych  
p repa ra tów  kosmety cznych .  Inż. T.  sprze  
d aw a ł  ta je m n ic e  zak ładowi  k o s m e t y c z ­
nem u,  m i e s z c z ą c e m u  się przy ul. króla 
Alber ta  I.

0 zasi łk i  dla  częściowo 
zatrudnionych robotników.
ŁÓ D Ź . Dziś wyjecha ła  do Warszawy 

do Min. Opieki  Sp o łe czne j  de leg ac ja  Z. 
Z. Z., k tóra  prosić będz ie  o przyznanie 
zasi łków z F u n d u sz u  Pracy  r o b o tn ik o m  
za t rudn ionym dwa lub je de n  dz ień  w 
tygodniu.  Pe t yc ja  ma  na względzie  s z e ­
reg większych zak ładów przemysłowych,  
w których  z am ie rz on a  jest  se z o n o w a  re 
dukc ja  pracy do  jed ne go  lub dwóch  dni 
w tygodniu

Węgry zab iega ją  o poparcie  
Austrji .

WIEDEŃ.  W sprawie  sp ot kan ia  pr em  
je ra  węg iersk iego  G o m b o sa  z ka nc le ­
rz e m  S t a r h e m b e r g i e m  i min.  spraw z a ­
gran i cznyc h  Be rge r - W aldenegg em  po d­
c z a s  po lowania na S e m m e r in g u ,  s łyc hać  
w tu t e j szych  kołach ,  że też  i pos e ł  wło-  
sk t  w Wiedniu  Pre t ioz i  w y jecha ł  na 
S e m m e r i n g ,  aby wziąć  udz ia ł  w tych 
rokowaniach .

P r e m j e r  Gorabós  przybył  do  Austrj i  
ty lko w tym ce lu  aby uzyskać  od rz ądu  
au s t r ja ck ie go  poparc ie  s ta nowiska  W ę ­
gier  w konf ikc ie  z Jugos ławją ,  o t rzy­
mawszy  już po p rz edn io  poparc ie  Włoch,

K ontra tak  W ęgier  w  Genewie*
G E N E W A  D ele ga t  Węgier  T ibo t  

E c k h a rd t  złożył  w so b o tę  wieczór  w se 
k r e ta r ja c i e  Ligi N a ro d ó w  norę,  w które j  
im ie n ie m  swego r z ą d u  prosi  o w p i sa n ie  
sprawy skargi  Jugos ławj i  na p o rzą d ek  
dz ien ny  na jbl iższe j  nadzwycza jne j  sesj i  
Rady  Ligi Nar.

P o  złożeniu  wniosku węgierskiego sy 
tu ac ja  jes t  t ego  rodza ju ,  że m o c a r s tw a  
mu sz ą  ob ecn ie  w ciągu tygodnia  za jąć  
s tanowisko ,  na  co — jak sądz iły — m ia  
ły j e szcze  około  8 tygodni  czasu .
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Reichswehrą nie chce być zależną
od partji hitlerowskiej.

BERLIN.  Koła pol i tyczne z wiel- 
k iem n ap ręż en ie m  ś le dzą  rozwój  s t o ­
su n k ó w  między  par t ją  h i t l e rowską  a 
Re ichs weh rą ,  w związku  z wynikłym w 
o s ta tn ic h  cz a s a c h  an tagonizm em .

Za ta rg  między  par t ją  a R e ic hsw ehr ą  
p ow sta ł  na t le n ieza l eżnoś c i  Re ic hsw e-

hry od par t j i  n a ro dow o  - soc ja l i s tycznej .  
G e n e ra ło w ie  zwrócil i  Hit le rowi uwagę ,  
że  R e ic h s w e h rą  w ż a dn ym  wypadku nie 
zgodzi s ię na  w kraczanie  milicji  par tyj ­
ne j w d o m e n ę  mi l i t a rną  p ańs tw a .  Z a ­
s trzeg li  s ię  oni t a kże  przec iw w pr ow a­
d zan iu  do  R e ic hsw ehr y  polityki.

Zadęta walka studentów czeskich
z niemieckimi w Pradze.

PRAGA.  M in is te r s tw o  o ś w ia ty  n a ­
k a z a ło  u n iw e rs y t e to w i  n i e m i e c k i e m u  w 
P rad ze  zwrócić  h i s to ry c z n e  in s y g n ia  u- 
n i w e r s y t e t u  Karoia u n i w e r s y t e t o w i  c z e ­
s k i e m u .  W y d a n i e  in s y g n ió w  m i a ł o  n a ­
s t ąp ić  dziś.  U n i w e r s y t e t  n ie m ieck i  u- 
chyla ł  s ię  o d  w y k o n a n i a  z a r z ą d ze n ia  
m i n i s te r s tw a .

W czora j  o świc ie  s t u d e n c i  n i e m i e c ­
cy o b ł a d o w a n i  z a p a s a m i  ży w no śc i  o b ­
sadzi ł  s ta ry  g m a c h  u n iw er sy te ck i  t. zw. 
C a r o l i n u m ,  gdz ie  m ie ś c i  się c z ę ś ć  u n i ­
w e r s y t e t u  n i e m i e c k i e g o  i k a n c e l a r j e  
r e k t o r a t u .  Kiedy dowiedz ie l i  s ię  o te rn  
s t u d e n c i  c zescy  poczę l i  g r o m a d z i ć  się 
ko ło  Ca ro l in um .

S t u d e n c i  n i e m i e c c y  t y m c z a s e m  p o ­
z a m y k a l i  b r a m y  i z a b a r y k a d o w a l i  k o r y ­
ta rze .  W p e w n e j  chwili  w o b s a d z o n e j  
p r zez  s t u d e n t ó w  n i e m i e c k i c h  części  
g m a c h u  roz leg ły się odg ło sy  s iekie r .  To

s tu d e n c i  n i e m i e c c y  rozpoczę l i  r o z b i j a ­
n ie  u r z ą d z e ń  sal.

S t u d e n c i  c z e s c y  przys tąpi l i  do  a t a k u ,  
wyważy l i  b r a m ę  i w ta rg n ę l i  d o  w nę t r za .  
Ze s c h o d ó w  s t u d e n c i  n i e m i e c c y  p o c z ę ­
li ich razić k a m i e n i a m i  i lać g o r ą c ą  
w o d ę .

Pol ic ja  op ró żni ła  ok ol ic e  g m a c h u  ze 
s t u d e n t ó w  czesk i ch .

W chwili  o b e c n e j  w g m a c h u  C a r o ­
l i n u m ,  o t o c z o n y m  s i l n y m  k o r d o n e m  
policji,  p o z o s t a j ą  z a b a r y k a d o w a n i  s tu  
d e n c i  n i e m i e c c y .  S t u d e n c i  cze sc y  prze  
c h o d z ą  w p o c h o d a c h  przez  m ia s to  
w zn o szą  okrzyki  a n t y n i e m i e c k i e .  Poli 
c ja  z n a jd u je  s ię w s i l n e m  p o g o to w iu  
S t u d e n c i  n i e m i e c c y  p o z a m y k a l i  s ię  ró 
wn ie ż  i w innych  g m a c h a c h  u n i w e r s y ­
t e t u  n i e m i e c k i e g o  po ło żo n y ch  w in n y ch  
cz ę śc ia ch  m i a s ta .

sśf yin Err?® mm wm
Skandaliczna afera obyczajowa,

Uwiedziona przez forianeerza uczenica 
uczestniczyła w  ohydnych orgjach.

STANISŁAWÓW. Pol ic ja s t a n i s ł a ­
wowska  wykryła skandal i czną  a fe rę  oby­
cza jową,  której  b o h a t e rk ą  jest  16- letnia 
u czen ica  g imna zja lna  z Katowic,  Agniesz 
ka P ol te rów na.

P r z e d  paru  tygodniami  P o l te rów na  
zb ieg ła  z d o m u  rodz ic ie l sk iego  r a z e m  z 
zawodow ym  t a n c e r z e m  Karo lem Bażen-  
te m ,  w k tórym s ię  z a k o c h a ła  i przyje ­
ch a ł a  do S ta n is ławow a.

Widywano ją t a m  o d tą d  w loka lach  
nocnych ,  gdzie  up i ja ła  s ię n ie je dn ok ro t ­

nie aż do u t ra ty  przy tomnośc i .  Po l te rów 
na bywała też  czę s t o  z ap ra sz an a  do  z a ­
c i sznych  gabine tów,  gdz ie  u czes t n i czy ł a  
w ohydnyc h  org jach .

Rodzice  uczenic y  odna leź l i  wkońcu  
có rk ę  swoją  w S ta n is ła w ow ie  i donieś l i  
o wszys tk iem pro kur a tu rze .

Wła dze  pociągną  do o d p ow ie dz ia ln o­
śc i za równo wła śc ic ie l kę  lokalu,  w k t ó ­
rym rozgrywały  s ię  orgje,  jak i Bażen-  
ta  za u p row adzen ie  n ie le tnie j  uczenicy.

Potworny zbrodniarz zastrzelił  żonn we śnie.
WARSZAWA. Do kośc io ł a  w Ma- 

k o w ie  M a z o w i e c k i m  zgłosi ł  s ię 3CMetni 
W i n c e n t y  P łas zczyński  ze wsi  Ż ebr y  
C h u d e  z 17- le tnim b r a t e m  B o l e s ł a w e m  
i po pr os i ł  o  s p i s a n i e  a k t u  ze j śc ia  żony 
swe j  Rozalji ,  zm ar łe j ,  j a k  twierdz ił  n a  
se rce .

P r z y p a d k o w o  w aakrys t j i  zna laz ł  s ię 
k o m e n d a n t  m i e j s c o w e g o  p o s t e r u n k u  
policji .  O p o w i a d a n i e  P łas zczyń sk ic h  
wy d a ło  s ię  m u  p o d e j r z a n e .  Kazał  więc  
w e z w a ć  le k a r z a  i uda ł  s ię z n i m  w a- 
sy śc ie  2-ch p o l ic ja n tó w  d o  m i e s z k a n i a  
P ła se czyń sk ic h .  T a m  zasta l i  wszys tko  
p r z y g o t o w a n e  do  p o g r z e b u .  Zwłoki ,  z u ­
pe łn ie  u b r a n e ,  sp o czy w a ły  już  w t r u m ­
nie,  a w c h a c i e  ki lka k o b i e t  o d p r a w i a ­
ło m o dł y .  O g l ę d z i n y  zwłok,  d o k o n a n e

m i m o  o p o r u  ze s t r o n y  P ła szczyńs kich ,  
p r zynios ły  w w y n i k u  r e w e l a c y j n e  o d ­
kryc ie .  Po ods ło n ięc iu  c ia ła  o kaza ło  s ię  
że P ł aszczyńska  mia ła  w okol icy s e r ca  
d u ż ą  r a n ę  o d  kuli .  R a n a  ta  g k a z a ł a  s ię  
ś m i e r t e l n a .

D o c h o d z e n i e  pr z y n io s ł o  r o zw ią zan ie  
tej  p o n u r e j  z a ga dki .

P oż yc ie  m i ę d z y  P ła sz czyń sk im i  b y ­
ło b a r d z o  złe. Po  jak i e j ś  a w a n t u r z e  
P łaszczyńsk i  p o s t a n o w i ł  p o z b y ć  s ię  ż o ­
ny.  Um ów ił  s ię ze s w y m  b r a t e m  B o l e ­
s ł a w e m ,  wziął  od  n i e g o  s ta ry  rosy jsk i  
k a ra b in  z o b c ię tą  lufą  i w no cy ,  g d y  
żon a  s pa ł a ,  zastrzel i ł  ją. N a s t ę p n i e  oba j  
zajęl i  się z a t a r c i e m  ś l a d ó w  zbrodn i .

Z b ro d n ia rz y  o s a d z o n o  w więz ien iu .

Skandaliczne  w arunki  
b ezp ieczeńs tw a  w kopalniach 

francuskich.
PARYŻ.  P o d c z a s  dyskusj i  n ad  b u d ­

ż e t e m  r o b ó t  publicznych  dep.  Pa isse l  
poruszył  spraw ę s tosunków,  panujących  
w kop aln iach  f rancuskich .  J ako  przykład 
wysoce  a n o rm a ln yc h  s tosunków,  m ów ca  
cy towa ł  kopa lnie w St .  P i e r r e  la Pa lu de  
W os ta tn i e j  ka ta s t r of ie  w tej  kopalni  
zg inę ło  31 górn ików z powodu za t r uc ia  
gazem.  W kopalni  nie  było sygnałów 
os t r z e g a w c zy c h  ani rur ,  zapewnia jących  
dopływ św ieżego  powiet rza ,  ani  w r e s z ­
c ie  gaśnic ,  k tó re  powinny pos i adać  
wszys tk ie  kopaln ie  f rancuskie .  Dep.  P e ­
i ssel  d o m a g a ł  s ię  p rzepr ow adz en ia  s u ­
rowej kont rol i  w kopaln iach i twierdz ił ,  
że ka tas t ro fa  w St .  P i e r r e  la P a lu d e  u- 
j awniła  karygodne  z a n i edbani e  i p o c ią g ­
n ę ła  za sobą ,  poza w sp o m n ia n e m t  31 o- 
f ia rami  —  je sz c z e  58 s ie ro t.

C h a ra k t e ry s ty c zn e m  jest ,  iż w s p r a ­
wozdaniu  teg o  pr zem ów ien ia  nie wymię

niono,  że w ka tas t rof ie w St .  P ie r re  la 
P a lu d e  zginęło 17 górników polskich.

P rzec iw  rugowaniu  robo tn i ­
k ó w  polskich z Francji.

PARYŻ. Z p o le c e n ia  R z ą d u  p o l s k i e ­
go  a m b a s a d o r  Rzpli tej  w P a ryżu  C h ł a ­
powski  in t e r w e n j o w a ł  w d ni u  23 b. m. 
u m in i s t r a  Lava la  w związku  z poda -  
n e m i  przez  p r a s ę  w i a d o m o ś c i a m i  o  z a ­
m i e r z e n i a c h  rządu  f r a n c u s k i e g o  co  d o  
r o b o t n i k ó w  c u d z o z i e m s k i c h .

Atak na b londynów.
BERLIN. W N ie m czech  sensa c j ą  dnia 

jes t  wys tąp ien ie  radcy  min is te r ja lnego,  
S ta eh le go  ze S tu t t gar tu ,  który na pew- 
n e m  zebran iu  h i t l e rowskiem wystąpi ł  
os t ro  przec iw grasu jącej  ob ecn ie  w Niem 
cz e c h  m odz ie  b londynów.

Mówca zaz naczył  z ironją,  że  jes t  to 
sza ł  okazywania  nazew ną t r z  s tu p ro cen to  
wej aryjskości ,  który to sz a ł  po ch ło n ą ł  
już ca łe  oceany  wody u t len ione j .

Dymisja p rezydenta  
Rauschninga.

GDAŃSK.  P rezy d en t  s e n a t u  gdańskie  
go dr.  Raus ch n in g  zgłosi ł  dymisję- z zaj 
m o w an ego  s tanowiska .

Wybory nowego prezyde nta  sen *.tu 
gdańskiego  o d b ę d ą  się za kiltca dni.

Dymisja  prezyde nta  Rauschninga  jes; 
r e z u l t a t e m  ta rć ,  jakie od  d łu ższ eg o  cza 
su  mia ły mie jsc e  między  n im i p r z y ­
w ód cą  na ro d o w y c h  soc ja l i s tów w G d a ń ­
sku,  p rusk im radcą  s ta nu  F o r s te te m .  Dr .  
Rauschning  faktycznie  już od kilku m ie  
sięcy nie u r zędo w a ł  w senac ie .

Spokojny handel  św ią teczny  
n aw e t  u żydów.

BERLIN.  Wobe c  zb liżających się 
świą t  Bożego  Narodzenia  n i e m ie c k a  
pań s tw  Izba  gospoda rcza  w yda ła  z a r z ą ­
dzenia ,  u m oż l iw ia ją ce  zakupy ś w i ą t e c z ­
ne .  Władze  ma ją  zagwaran tow ać  spokoj  
ny przebieg tych  zakupów i to n ie  tyl 
ko w pr zeds i ęb io rs tw ach ,  k tórych  w ł a ś ­
c ic ie lami  są aryjczycy,  a le  na we t  w y ją t ­
kowo i w p rz e d s i ę b io r s tw a ch  niearyj* 
skich.

i  kilku wierszach.
—  Pierwszy  poc iąg z Radomia ,  idący 

po nowej linji w je c h a ł  na d w o rzec  głów 
ny w Warszawie  punktua ln ie  o godz.  16 
wioząc  prezesa  Rady minis tów prof. 
Kozłowskiego,  min is t rów R e ic h m a n a ,  Ję -  
d r ze jewic za  i Butkiewicza .

—  Mianowany zos ta ł  w ko rpus ie  g e ­
n e r a ł ó w — g e n e r a ł  brygady Smo rawiń sk i  
Mieczysław Makary K. O. L 3 —d o w ó d ­
cą  okręgu  ko rp usu  Ne 2 w Lublinie.

—  Większość  de l ega tów  opuśc i ła  
Gene wę ,  Ti tu le sc u  w y jecha ł  do Mont-  
rex.  B ene sz  do Pragi ,  Je w t ic z  do B e l ­
gradu .  Dokąd  u da ł  s ię  Litwinow, niewia  
d om o.  S ą d z ą ,  że wyjecha ł  do Paryża.

—  Do Zaleszczyk  przybyli  z Rumunj i  
pa sażerowie  s ta tku  „Velos”, którzy,  jak 
wia domo,  po o d m ów ie n iu  im prawa wja 
zdu  do  Pa les ty ny  tułal i  s ię na tyra s t a t ­
ku po l icznych po r ta ch  ś r ó d z i e m n o m o r ­
skich.  J e s t  i ch 317 osób.

—  Europejska  konferenc ja  g o s p o d a r ­
cza  zakończy ła  w so b o tę  swe obrady  
u c h w a le n ie m  sz ereg u  rezolucyj  w spra 
w ach  handlowo-poli tycznych ,  k om un ik a ­
cyjnych,  lo tn iczych i u s ta w odaw st w a  
mię dzynarodowego.

—  Krwawy d r a m a t  rodz inny  r o z e ­
grał  s ię w Łodzi  przy ul. Mielczarsk iego 
5, bezrobo tny  F ra nc isz ek  Maciocha  z a ­
s t rze l i ł  żonę ,  poc zem  popełn i ł  samobój  
stwo.  Przy  tej  krwawej  roz praw ie  o b e c  
ny był cz te ro le tn i  synek  Maciochów.

— Wczora j  wyjecha ł  z Franc j i  do 
Polski  t r anspor t  200 robotn ików pol ­
skich  wraz  z żonami  i dz i ećmi  z kopa lni  
Marles-les-Mines.  W Lens do t ranspor tu  
tego  przy łączyło  s ię je szcze  k ilkudz ies ię  
c iu  r eem ig ran t ów .

—  O n eg d a j  w C hic ago  od był  się sen  
sacyjny m e c z  bokserski  o mi s t r zos tw o 
świa ta  między  d w om a  s łynnymi  zawo 
d o w c a m i  wagi półc iężkie j  Lid Levinskym 
i Laskym. D z ies ięc iorund ow a walka z a ­
kończyła  się re m is em .

— Wyjedz ie  z Jugos ławji  około 2 
tys.  a u s t r ja ck ic h  narodowych soc ja l is tów,  
którzy zna jdowal i  s ię w ob ozach  ko n­
cent racy jnych ,  przeszli  w lipcu na  tery-  
to r jum  Jugos ławj i  po zabójs twie  kan c le ­
rza Dollfussa.
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„Pochowajcie nas w jednej 
trumnie."

CHEŁM LUBELSKI.  W z ag a j n ik u  
kolcnj i  B i e s i e d k i  p o w.  c h e ł m s k i e g o ,  zna  
l e z i o n o  zwioki  Rudol fa  R e d e  m i e s z k a ń  
ca ko lonj i  S t a w e k  i Lucji  Eiży Filip,  
lat  20  m i e s z k a n k i  ko lonj i  B i es iadki .

Przy z ł c k a c h  z n a l e z i o n o  r e w o lw e r ,  
p r z y c z e m  s t w ie r d z o n o  u Rud ol fa  R ed e ,  
rane p o s t r z a ło w ą  w o k o l i c ę  se rca ,  zaś  
u Lucj i  Fi l ip d w i e  rany p o s t r z a ł o w e  
piersi .

D o c h o d z e n i e  w y k a z a ł o ,  iż Rudolf  
R e d e  zas trze l i ł  Lucją Filip,  a n a s t ę p n i e  
s a m  p oz b aw i ł  s i ę  życ ia.  Przy z w ło k a c h  
z n a le z io n o  listy z k tórych w yni ka ,  iż 
R e d e  zastrzel i ł  F i l i pów nę ,  za jej z g o d ą .  
O b o j e  bardzo  s i ę  kocha l i ,  l e cz  m atk a  
d en at k i  n ie  z e zw o l i ła  im na z a w ar c i e  
z w iąz ku  m a ł ż e ń s k i e g o .  \V p o z o s t a w i o ­
n yc h  l i s tach R e d e  i Fi l ip proszą  o p o ­
c h o w a n i e  ich w jed ne j  t r u m n ie .

Radosne święto w szarem i ciężkiem życiu
mieszkańców baraków.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W t o r e k  27 l i s t o p a d a .  W a l e r j a n a  
W s c h ó d  s ł o ń ca  o g. 7,17. Z a c h ó d  o g. 15,46.

Nocne dyżury  apteft.
W  n o c y  z p o n i e d z i a ł k u  n a  w t o r e k :  S t a ­

ry I ł y n ek ,  S i e d m i u  K a m ie n i c e .
W  n o c y  z w t o r k u  na  ś r o d ę :  I I  A le j a ,  

O sa tn i  Gro sz .

KU c z c i  ŚW. Cecyl j i .  Z okazji o b ­
ch o d z o n e g o  c o r o c z n ie  św ię ta  patronki 
m uzyki ,św  Cecylji,  ch ór  u czn iów  s z k o ­
ły  m u zycznej  dyr. L W aw rzynow icza  od  
ś p ie w a ł  w k o śc ie le  św . Jakuba w dniu  
25  bm. o godz. 11 p o d c z a s  m szy  św.  
utwory c z te r o g ło s o w e  A. Poliń sk iego ,  
S ćh u b er ta  i innych. O god z 12 p od czas  
sum y, m s z ę  c z te r o g ło so w ą  Ks. S taroś  
c iń sk ie g o ,  „ O jcz e  P r z e d w ie c z n y 1* i 
„Tw ych  Panie ła s k ” L. W aw rzynow icza.

O w o c e  p o ł u d n i o w e  p o t a n i e j ą  o
50 p r o c .  W k szta łtow an iu  s ię  ce n  na  
o w o c e  im p ortow an e  do  P olsk i z a s z e d ł  
z a sa d n icz y  zwrot.

Do n ied aw na artykułowi tem u, przy­
w o żo n em u  na polski o b szar  ce ln y  przez  
Gdynię, p rzys ług iw ały  sp ec ja ln e  ulgi 
przy op ła tach  ce ln y ch  m anipulacyjnych,  
o ile  d o s ta w a ły  do  k on su m eji  drogą au 
kcyj o w o c o w y c h .

Faktyczna ce n a  hurtowa n ie  była je 
dnak nigdy ujawniana. Była ona wypad­
kową c ic h e g o  porozu m ien ia  im portera  z 
h urtow nik iem , gdyż ten  p rzychod ził  na 
au kcję  tylko poto,  by zgóry u m ów ion ą  
c e n ę  o ferow ać .

U lga, w yn osząca  o k o ło  2 ty s ię c z  z ło  
tych na w agonie ,  to n ę ła  o c z y w iś c ie  w 
ich  k ieszen iach .

Z k o ń c em  cz erw ca  br zo s ta ła  jednak  
w spom n iana  preferencja  ce ln a  dla au- 
kcyj o w o c o w y c h  zm n iejszona .  A o b e c ­
n ie  daje  s ię  już o d c z u ć  p ow ażn e  sk u t ­
ki teg o  p osu n ięc ia .  I tak naprzykład dla  
aukcji o w o co w ej  w dniu 23  bm. sp rz e ­
dano winogrona w porcie gdyńskim  po 
15 2 0  zł. do 16 .50  zł. za skrzynię 14 k i­
logram ow ą brutto

N ależy  od te g o  o d liczyć  w agę opako  
wania i zarobek d eta liczny , który wyrso 
si 10, m aksym aln ie  15 p : o c ,  a w tedy  
uwypuklą s ię  d o ty c h c z e s o w e  100 proc.  
s ię g a ją c e  zarobki hurtowników.

P erspektyw a jest  w ię c  p oc ie sza jąca .  
P od k reś l ić  trzeba, że ró w n o c z e śn ie  u b ie  
ga s ię  kilka innych firm że g lu g o w y c h  o 
przyw óz o w o có w .  Toczy  s ię  walka kon­
kurencyjna, której n ieu n ikn ionem  n astęp  
s tw em  b ęd z ie  zniżka frachtów. Można  
w ię c  z ca łą  p ew n o śc ią  przyjąć, że  cen y  
o w o c ó w  ukształtują  s ię  w najbliższej  
p rzy sz ło śc i  na p oz iom ie  przynajmniej  
50  proc. n iższym , niż d o ty c h c za s .  B a n a ­
ny, p o m arań cze  i w inogrona przestaną  
być w P o ls c e  artykułem  luksusow ym .

WYTWÓRNIA

S I A T E K ®  
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W f c A S C .  M a r j a n  K u o a w s k

T ego  tylekroć n a d u żyw an ego  s łd w a  
„ ś w ię t o ” ś m ia ło  m ożna u ży ć  w z a s to so  
wami u do tej w czorajszej  skrom nej,  
l e c z  p ięknej u ro cz y s to śc i  w barakach  
m iejsk ich  na Stradom iu , które odbyła  
s ię  z sym patyczn ą  p rostotą ,  b ez  pompy  
górnych fra z esó w ,  a le  za to  w cen n ej  
atm o sfer ze  s z c z e r e g o  p rze św ia d cz en ia ,  
że  sp e łn io n o  dobry i u ży tec zn y  u czy n ek  
dla se te k  ludzi,  c ięż k o  d o św ia d c z o n y c h  
p rzez życ ie ,  bo p ozb aw ionych  w ła sn eg o  
kąta i c z ę s t o  b ezr a d n ie  w ijących  s ię  w  
twardych u śc iskach  nędzy .

B o  czy  m ożn a  w yobrazić  s o b ie  ra ­
d o śn ie j sz e  św ię to  dla tej b ied oty  z ba­
raków m ie jsk ich ,  niż zdjęcie, z n ich  na 
przeciąg  c h o ćb y  kilku m ie s ię c y  tr a g ic z ­
n e g o  jarzm a troski o kaw ałek  ch le b e  i 
łyżk ę  c iep łe j  straw y dla sw o ic h  d z ie c i ,  
r a n ią c eg o  jarzma z u p e łn e g o  p o czu c ia  
b e z s i ln o śc i  w o b e c  n ieu b ła g a n e g o  losu,  
sk a zu ją c eg o  te  d z ie c i  na n iezaw in ion e  
cierp ien ia  g łod u  i ch łod u .

P rz e jd ź m y  jednak do b ezp o śr ed n ie  
go op isu  u roczystośc i .

O 1-ej po poł.  w barakach od b y ło  
s ię  o tw arc ie  d w ó c h  św ie t l ic ,  jednej dla  
d o ro s ły c h ,  drugiej zaś  dla d z iec i .  Ś w ie ­
t lica  dla d oror łych  m ie śc i  s ię  w w iel  
kiej sali ,  pełnej r ow ietrza  i św ia t ła ,  
ś w ie t l ic a  za ś  dla d z ie c i  z takiej sam ej  
sali  i c z te r e c h  pokoi. We w szy s tk ich  
ubik acjach  w e s o ło  b ły sz c z ą  n ow e p ie c e  
k aflow e. P r z e z n a c z e n ie  św ie t l ic y  dla  
d oros łych  n ie  w ym aga żadnych  zb y fe c z  
n ycn  w yjaśn ień  i bezrobotn i znajdą w 
niej g o d z iw e  rozrywki, d obroczyn n ą  lek ­
turę, c i e p ło  m ora ln e  i tak c e n n e  dla  u-

b e g ie g o  cz ło w ie k a  w c ięż k im  c z c s ie  zi­
m ow ym  c ie p ło  f izyczn e ,

W ś w ie t l ic y  dla d z ie c i  o d b y w a ć  s ię  
b ęd z ie  d ożyw ian ie  5 0 0  d z ie c i  i k arm ie­
n ie  m lek iem  70  n iem ow ią t .  Z z e s t a w i e ­
nia tych  d w ó c h  cyfr w id ać ,  jak l ic z n e m  
p o to m stw e m  O p atrzn ość  p o b ło g o s ła w iła  
m ie sz k a ń c ó w  baraków.

W zw iązk u  z w cz o ra jszą  u r o c z y s to ś ­
cią  m ie s z k a ń c o m  baraków należy  s ię  
p ew n e g o  rodzaju rehabilitacja . W bara­
kach  d o ś ć  c z ę s t o  zdarzają s i ę  różne  
g o d n e  p oża łow an ia  zajśc ia  i s ta ło  s ię  
poniekąd  n a ło g o w y m  o d ru ch em  pióra  
p rzedstaw ian ie  baraków, jako s ie d l isk a  
w sz e lk ie g o  z ła  i w sze lk ich  w ystęp ków .  
A le  poza garśc ią  ż y w io łó w  n iez b y t  wy 
sokiej  w artośc i  jak ich  n ie  brak w żad  
n em  w ię k sz e m  sk up ien iu  lu d z k iem  bara  
ki są tylko przybytkiem  b ied y  i za m ie sz  
k ane są p rzez ludzi,  w gru n cie  rzeczy  
d obrych , l e c z  n ie s z c z ę ś l iw y c h ,  którzy  
zn a leź l i  s i ę  pod k o łam i p ę d z ą c e g o  po  
gru d zie  k ryzysow ej  w ozu  życia .

Na w ie ś ć  o m ającem  s i ę  w krótce  
r o z p o c z ą ć  d ożyw ian iu  d z ie c i  m ie s z k a ń ­
cy  baraków grom adnie  s tan ę l i  d o  pracy,  
zakasali  rękawy i w ła sn e m i rękam i b e z ­
in te r e so w n ie  w ykonali w ew n ętrz n e  urzą  
o z e n ie  św ie t l icy ,  c o  z n a k o m ic ie  u łatw i  
ło  szyb k ie  zr e a l iz o w a n ie  u ż y te c z n e g o  
d z ie ła .  W sz e lk ie  zaś  in n e  wydatki,  połą  
c z o n e  z u rzą d zen iem  św ie t l ic ,  p o n io s ło  
m iasto .  Co d o tyczy  k o sz tó w  p ro w a d ze­
nia dożyw iania ,  to p od z ie lą  je m ia sto  i 
Fundu sz  Pracy. O rgan izacja  i k iórow  
n ic tw o  d ożyw ian ia  oraz nadzór nad  
ńwietliCam i p o w ierz o n e  z o s t a ło  T o w a -

Akademja ku czci Stefana Żeromskiej
U rządzona wczoraj w sali Rady M iej­

skiej s taran iem  Zw iązku  P o lsk iej  M ło ­
d z ie ży  D em o k r a ty c zn ej  akadem ja ku 
c z c i  S te fa n a  Ż e rom sk iego  była p ięknym  
w y r a z e m  h o łd u  dla w ie lk ie g o  pisarza,  
z g a s łe g o  przed  9 -c iu  laty w p e łn ym  roz  
k w ic ie  genja lnych  s i ł  tw órczych .

S ło w o  w s tę p n e  w y g ło s i ł  p rezes  S tow ,  
b. c z ło n k ó w  „ Z a r ze w ia ” dyr. D. Zbier-  
ski,  w gorących  w zru szon ych  s ło w a c h  
m ó w ią c  kim był Ż erom sk i dla p o k o le ­
nia, k tóre po d łu g ich  la tach  n arodow ej  
b iern ośc i  p od ję ło  w a lk ę  o n iep od le  
g ło ś ć .

M ło d z ież  ó w c z e sn a ,  k sz ta łco n a  na  
d z ie ła c h  Ż e ro m sk ieg o ,  pew ną stopą w c h o  
d z iła  w ż y c ie  p ub liczn e  i' gdy wybiła  
g o d z in a  d z ie jo w e ,  ruszyła  z P i łsu d sk im  
na c z e l e  w bój o n ie p o d le g ło ść .

P o s ta ć  Ż e r o m sk ie g o  jest  jaknajści-  
ślej zw iązana  z r u ch em  leg jon ow ym , dla  
którego  żyw ił  cn  g orące  sym patje .

N a s tę p n ie  prof. Adam  Miller w d łu ż­
sze j  p relekcji w yczerpu jąco  sc h arak te­
ryzow ał s z la c h e tn y  m eta l  tw ó r cz o śc i  
Ż erom sk iego ,  która ca ła  była n ic z e m  
in n e m , jak walką z o d w ie c z n ą  krzywdą  
ludzką, a z w ła s z c z a  ludu pracującego.
I p od ob n ie  jak P iłsu d sk i,  Żerom ski,  nie  
sp rzen iew ierza jąc  s i ę  m a rzen io m  o p rie  
b u d o w ie  ustroju s p o łe c z n e g o ,  w roku 
19 0 5  w yraźnie  s ta je  s ię  b u d z ic ie le m  d ą­
że ń  n ie p o d le g ło śc io w y c h ,  ukazując naro­
d ow i górn e  p iękno rycersk iego  situ o 
sz p a d z ie  polskiej,  d u m n ie  b ły szc zą c e j  w 
s ło ń c u  n ie p o d le g ło śc i .

I by ł on jakby w c ie le n ie m  instynktu  
sa m o z a c h o w a w c z e g o  narodu, dźwigają  
c e g o  kajdany n iew o li .  „N aród polski jest

w trącon y  m ięd zy  dwa k am ien ie  m łyń  
sk ie  —  M osk w ę i N ie m c y .  P r z e to  m u ­
si sam  s ta ć  s i ę  k a m ie n iem , aby n ie  być  
z m ie lo n y m  p rzez M osk w ę i N ie m c y ” —  
tem i s ło w y  od pow iad a  jed en  z przywód  
c ó w  p ow stan ia  1863  r. na pytanie  b oh a­
terki „ .Viernej R z e k i” , po c o  było  p o­
trz eb n e  p o w sta n ie ,  w c z e m  tkwi jeg o  
racja d z ie jow a.

W za k o ń cze n iu  sw ej  prelekcji prof. 
Miller rozprawia s i ę  z n ie u z a sa d n io n e m i  
zarzutam i, jakoby Ż erom sk i  był deka-  
d e n te m . N aod w rót  był on d u c h e m  na-  
w skroś  tw órczym  i w szy s tk ie  g e n ja lr e  
dary s w e g o  u m ysłu  i serca  o d d a ł  c a łk o ­
w ic ie  i n ie p o d z ie ln ie  walcie ze  z łe m  
i n ik c z e m n o śc ią  w e  w s z e lk ic h  jej p o ­
s t a c ia c h .

P ra w d z iw ą  o z d o b ą  akadem ji była  
u c z u c io w a  recy tacja  artysty Teatru  
M iejsk iego ,  p. A. B u c z y ń s k ie g o  w yjąt­
ków z e  „Snu o s z p a d z ie ” (p rzep iękn a  
inw okacja  d o  m ło d o ś c i ,  jako tw ó r c z e g o  
e le m e n tu  życ ia)  i z  „R óży”.

U ta len tow an y  m łod y  artysta z  dużą  
s i łą  w y g ło s i ł  m o n o lo g  w ięz ien n y  Czarowi  
ca ,  jedną z p rze d z iw n o śc i  m ow y p o l­
sk iej ,  w którym wielki pisarz w s ło w a c h  
że laen ych  i z ło tych  o d m alow a ł ca łą  g e ­
h e n n ę  n iew oli  polskiej  i nad tern p o sęp ­
nym ob razem  rozpią ł t ę c z ę  m arzenia  o  
przyszłej  P o ls c e ,  wolnej i s z c z ę ś l iw e j .

Programu akadem ji d o p e łn i ło  so lo  na  
sk rzyp cach  p. C horze lsk iego ,  który pr2 y 
ak om p an jam en ć ie  prof. E. M ąkoszy pięk  
nie  o d eg ra ł  „Walc" B ram sa, „L egendę"  
W ien iaw sk iego  i „P ieśn i  C ygań sk ie” Sa-  
rasatt i 'ego  oraz jak zw yk le  d esk on a ły  
śp iew  „ P o c h o d n i”.

rzystw u O gródków  D zia łkow ych ,  których  
czyn n ą  protektorką jest  p p r e z y d e n to ­
wa M a c k ie w ic z o w i  a n iestru d zon ym  pre 

z e s e m  inż. S z u f ie ta .  I j eś l i  p iękna, iś-  
o ie  sam arytańska akcja dożyw ian ia  
odrazu  ujęta z o s ta ła  w karby d o s k o n a ­
łe j  o rg a n iz a c j i ,  to jes t  to w dużej m ie ­
rze z a s łu g ą  inż S z u f ie ty  i jego  m alżon  
ki, którzy przy tej okazji w ykazali w ie ­
le  s z la c h e t n e g o  zapału  i ch w aleb n ej  
ofiarności .

Na u ro cz y s to ść  o tw arcia  przybyli do  
baraków: p rezyd en t  M ack iew icz  w rez z 
m ałżonką, pułk. S ta c h ie w ic z o w a ,  pułk. 
dr. Mikulski, dyr. P łod ow sk i,  inż. Szu  
fleta  wraz z m ałżon ką , p rezes  Straży  
O gn iow ej  J. Kon. k om en d an t  S ered n ick i ,  
pow iatow y insp. szko ln y  Grodziski oraz  
zas tęp ca  pow. inspektora p. Lange.

Na p ow itan ie  g o śc i  t łu m n ie  wylegli  
m iesz k a ń cy  baraków, witając ich  przy-  
jaznem i okrzykami.

Jak już wyżej za z n aczy l iśm y , sam a  
u r o c z y s to ść  odbyła  s i ę  nader prosto  W 
o d św ię tn ie  u dekorow anej  św ie t l icy ,  ozdo  
bionej z ie le n ią  i różn ok o lcrow em i orna 
m en tam i,  p racow ic ie  w ystrzeżon em i z 
bibułki,  do w e so ło  p o lśn iew a ją cy ch  
białą  ceratą  s to łó w  zas iad ły  d z ie c i  i 
spożyły  inauguracyjny pożywny obiad,  
sk ładający  s i ę  z d oskon ałej  grochówks i 
od p ow ied n ie j  porcji ch lcba .

N ależy  z a z n a c zy ć ,  że  po o h ie d z ie  
d z ie c i  w w ieku szko ln ym  pod k iero w ­
n ic tw em  se m in a rz y stek  z sem in arju m  p 
N urczyńsk iej  będą w św ie t l icy  odrabiać  
lek c je  i o d d aw ać  s ię  różnym  rozryw­
kom .

P odw aliny  pod p iękne d z ie ło  z o s ta ły  
rzu con e  G łów n y c iężar  k osztów  przyjął 
Zarząd Miejski i Fun du sz  Pracy. L ecz  
dla sp raw n ego  fun kcjonow ania  k osztow  
n eg o  m e c h a n iz m u  od żyw ian ie  b lisko 6C0 
d z ie c i  n ieod zow n a  jest  p o m o c  s p o ł e ­
c z e ń s tw a .  N iechaj  w ię c  w szy scy  lu d z ie  
dobrej woli,  których los  p o sta w ił  w s to  
su nk ow o d o ś ć  pom yślnej  sytuacji ,  p o ­
śp ie szą  z p om ocą ,  n ie  w sty d z ą c  s ię  nai 
d rob nie jszych  datków . Każda ofiara jes t  
cen n a  i pożądana, gdyż każda da łyżk ę  
c ie p łe j  strawy b ie d a c tw o m , tek  po m a ­
c o s z e m u  potraktow anym  p rzez ios  w sa 
m em  zaraniu życia .

ft B

Jak spadają zarobki świata pracy.

W y d zia ł  z a m ie j s c o w y  są d u  o k r ę g o ­
w e g o  p io t r k o w s k ie g o  w  C z ę s t o c h o w ie ,  
na zas. art. 1777  3, 6  i 8 CJ.P.C. o g ł a ­
sza, ź e  na ż ą d a n ie  T eofi l i  B e d n a r k ie -  
w icz ,  z a m ie sz k a łe j  w C z ę s t o c h o w ie  przy  
ul. Z łotej Nr. 205 , p o s t a n o w ie n ie m  z 
d n ia  12 l i s to p a d a  1934  r. w s z c z ę t o  p o ­
s t ę p o w a n ie  c o  d o  s t w ie r d z e n ia  w y p a d ­
ku śm ie r c i  W ła d y s ła w a  B e d n a rk ie w icz a ,  
s y n a  W o j c ie c h a  i T e o f i l i  z S z a r k ó w ,  u- 
r o d z o n e g o  w C z ę s t o c h o w ie  w d n iu  20  
cz er w ca  1886 roku.

W z y w a  s ię  p rze to  w s z y s tk ic h ,  k t ó ­
rzy o  ż y c iu  lub śm ie r c i  W ła d y s ła w a  
B e d n a r k ie w ic z a  p o s ia d a ją  j a k ie k o l w i e k  
w ia d o m o ś c i ,  a b y  o  z n a n y c h  s o b ie  f a ­
ktach  z a w ia d o m il i  S ą d  w  c ią g u  3 ch  
( trzech )  m ie s i ę c y ,  l i c z ą c  o d  d n ia  w y ­
d r u k o w a n ia  n in ie j s z e g o  o g ło s z e n ia ,  p o ­
w o łu j ą c  s i ę  na Nr. sp r a w y  IV Co 2 8 2 /3 4

g g i i ;  „s t YL0 w r r
D ziś  i dni n a s tę p n y ch

C z ł o w i e k  dwóch światów
W ro lach  g łó w n y ch :

ELISSA LANDI i FRANCIS LEDERER
Nad p r o g r a m :  W s p a n i a ł e  dod. d ź w ię k .

In stytucje  u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z n y c h  
d o k o n a ły  o b l ic z e ń  zarobk ów  robotników  
i p racow ników  u m y s ło w y c h ,  p od legają­
cy c h  u b e z p ie c z e n iu  em eryta ln em u .

Na 1 ,000  u b e z p ie c z o n y c h  robotników  
z a r a b ia ło  m niej,  n iż  150  z ło ty ch  m ie ­
s i ę c z n i e  174  robotn ików . P onad  4 0 0  zł.  
m ie s i ę c z n ie  zarabia  9, p onad  4 5 0  zł.  
—  5, a ponad  5 0 0  zł. —  3  na 1 ,000  
u b e z p ie c z o n y c h .

Wśród p racow n ik ów  u m y s ło w y c h  173  
na 1 ,000  u b e z p ie c z o n y c h  zarabia ponad  
4 0 0  zł. m ie s i ę c z n ie ,  5 6  —  ponad 7 0 0  zł.,  
a 21 —  ponad 1 ,0 0 0  zł.

P o n a d  5 0 0  z ło ty c h  m ie s i ę c z n ie  zara­
bia  0 .3  proc. o g ó łu  u b e z p ie c z o n y c h  r o ­
b otn ików , a ponad 1 ,0 0 0  zł.  m ie s i ę c z n ie  
2.1 proc o g ó łu  u b e z p ie c z o n y c h  p racow ­
ników  u m y sło w y c h .

Jak wielki jes t  sp ad ek  zarobków  ro 
Lotn ików  w P o ls c e ,  w id a ć  z tego ,  że  w 
1933  r. j e s z c z e  21 robotników  na ty s ią c  
m ia ło  zarob ek  4 0 0  i w ięc ej  z ło ty c h ,  d z iś  
z a ś  tak ich  rob otn ik ów  przypada na ty­
s ią c  tylko 17.

P o d o b n ie  jest  z p racow nikam i u m y ­
s ło w y m i W 1932  r. zarobki od 3 6 0  zł.  
m ie s i ę c z n ie  m ia ło  2 9 0  na tys iąc ,  dziś  
ponad 4 0 0  zł.  zarabia tylko 173  na ty ­
s ią c  P on ad  6 4 0  zł. m ie s i ę c z n ie  zarab ia ­
ło  przed  d w om a laty 101 na tys iąc  pra­
co w n ik ó w  u m y sło w y c h ,  o b e c n ie  zaś  tyl­
ko 77 o só b .

Ś w ia d c z y  to najlepiej o spadku z a ­
robków  w śród robotn ik ów  i pracow n i­
ków  u m y s ło w y c h ,  skoro tych najlepiej  
zarabiających  j e s t  coraz m niej.

S y g n a t u r a :  1030, 1150, 1151 i 1154-33.” " ^ "
O b w i e s z c z e n i ! )  o l i c y t a c j i  r u c h o m a ś c i .
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  IV r e w i r u  S t e f a n  S t o d ó ł k i e w i c z  
m a j ą c y  k a u c e l a r j ę  w  C z ę s t o c h o w i e  ul .  N. 
Mar j i  F a n n y  Nr.  55, n a  p o d s t a w i e  a r t .  602 
k. p. c. p o d a j e  do p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i ,  
ż e  d o i a  19 g r u d n i a  1934 ro k u .  o god z .  10-ej 
w e  w s i  Z a w a d a ,  g m i n y  W a n c e r z ó w ,  p o w .  
C z ę s to c h o w s k i e g o ,  o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  
r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  do  W ł a d y s ł a w a  
N o c o n i a  s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z m e b l i  d o m o ­
wyc h ,  2-ch k o ż u c h ó w ,  g a r n i t u r u , r a d j o - a p a ­
r a t u ,  b r y c z k i  s a n ek ,  k a ro s .  do  s a m o c h o d u ,  
d a c h ó w e k ,  f o r m  do  d a c h ó w e k ,  ż y t a  w  s ł o ­
m i e ,  j a ł ó w e k ,  p r o s i ą t ,  i n d y c z e k ,  ku r ,  p s z e ­
n i c y  w  s ł o m i e  i o w s a  w  s ł o m ie ,  o s z a c o w a ­
n y c h  na ł ą c z n ą  s u m ę  zł. 1928.

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  l i c y ­
t a c j i  w  m i e j s c u  i c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o ­
n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  dn i a  22 l i s t o p a d a  1934 r .
K o m o r n i k  St. Stodółkiewicz,
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P ro g ram  uroczys tego  otwarcia  
w ys taw y  morskie j .  O sta teczn ie  już 
został  us ta lony program uroczystego 
otwarcia  wystawy utworów marynis tów 
polskich p n. „Morze Polskie,,.

Otwarcie  wystawy odbędz ie  się W 
niedzielę 2-go grudnia o godz. 12. G o 
czystość o tworzy H ym n Bał tyku w w y ­
konani u  orkiest ry  27 p. p. pod batu tą  
por. Grzewińskiego,  poczem p rz e m ó ­
wienie okol icznościowe wygłosi  prezes  
miejscowego oddziału Ligi Morskiej  i 
Kolonjalnej  pułk dypl Myszkowski.

Z kolei chór Ligi Morskiej  i Kolon- 
jainej  odś p iewa „Le gend ę Bał tyku” dyr. 
Zawadzkiego (teks t kpt Zielińskiego)
0  godz 12,30 nas tąpi  uroczystość prz e­
cięcia wstęgi  i goście przy dźwiękach 
orkies try 27 p. p. i chóru,  u m ieszczo ­
nych na balkonie sali pos iedzeń  Rady 
Miejskiej,  będą  zwiedzać wystawę.

Wystawa zawierać będzie najwybi t ­
niejsze u twory marynistyki polskiej. 
Przy tej okazji warto podn ieść  of iar ­
ność p o. malarzy,  którzy podarowali  
m k jscow ej  Lidze Morskiej i Kolonjal­
nej  kilka swoich utworów.

Czytelnia przy blbljotece im. dr. 
W. Biegańskiego. Abonenci  bibljo- 
teki miejskiej  im. dr. Władysława Bie­
gańskiego korzysta ją z ce n n eg o  p r z y ­
wileju bezpła tnego  uczęszczania do ist ­
niejącej przy bibl jotece czytelni,  bogato  
zaopatrzonej  w p isma codzienne,  t y ­
godniki i miesięczniki.

Czytelnia o twar ta  jes t w godzinach 
od 4 do 8 wiecz. P renum eru ję  ona  G a ­
zetę Polską, Kurjer Poranny,  Świat, Ty­
godnik Ilustrowany, Światowid,  Naokoło 
Świata oraz różne inne tygodniki,  m i e ­
sięczniki a nawet  kwartalniki.

Urucho mien ie  czytelni z wielkiem 
uznan iem  powitane  zostało przez licz­
ne  rzesze inteligencji ,  w wielu w y p a d ­
kach pozbawionej  możności  kupna  pi ­
sma,  nie mówiąc  już o tygodnikach
1 miesięcznikach,  zupełnie n i ep rz ys tę p ­
nych d a wielu osób.

Miejski Wydział  Oświaty  i Kultury, 
zachęcony pow odzen iem  tego  poczy 
nania i uznaniem,  z jakiem się ono 
spotkało,  zamierza stworzyć oddzielną 
czyteln ię  o znacznie rozszerzonym wy­
borze pism i czasopism.

Do akt Nr. K m .1221-1932 r.
O bw ieszczenie.

Komorn ik  Sądu  Grodzkiego w  C zę s t o ­
c h o w i e ,  2-go rew .  J ó ze f  So l arc zyk  zam.  w  
C zę s t o ch o w ie  przy  u l i cy Ki l iń sk i ego 30, 
o b w ie sz cz a ,  ż e  w  dniu 4 grudnia  1934 roku  
od g o d z i n y  10 rano,  od bę dz i e  s i ę  l icytacja  
publ i czna  ruchomości ,  w  C z ę s to c h o w ie  przy  
uli cy  P r z e m y s ł o w e j  Nr.  11, u M. R o zen -  
cwa jga  składających s i ę | z  mebl i  d o m o w y c h ,  
radja,  m a s z y n y  do pisania,  t e l e f o n u  i kasy  
o g n i o t r w a ł e j ,  o s z a c o w a n y c h  na łączną s u ­
m ę  3.615 zł.,  które możn a  og lądać  w  dniu  
l i cytacj i  w  mi e j s cu  s p r z e d a ż y  w  cz as i e  w y  
żej  oznaczonym.

C zę s to ch ow a ,  dnia 23 l i s topada  1934 r.
Komornik J. So larczyk .

Sygnatura : Km. 678, 680-33.
Obwieszczenie,  

o licytacji ruchomości.
K om orn ik  S ą d u  G rod zk ie go  w  Krzep i ­

cach S tan i s ław  Micha łowsk i  mający  kance-  
larję  w  Krz e p i ca ch  ul i ca C z ę s t o c h o w s k a  
Nr.  31 na p o ds t a w ie  art 606 k. p. c. po da je  
do pub l i czne j  w ia d o m o ś c i ,  ż e  dnia 5 grud-  
n a 1934 roku,  o godz.  12jej  w  poł .  w  maj.  
Zakrzew,  od b ęd z i e  s i ę  I - sza  l i cy tacja  ru­
chomośc i ,  na l e żą cy c h  do S tan i s ła wa  Le -  
s i e w s k i e g o ,  sk łada jących  się z bryczk i ,  po-  
w oz u  k re d e n su  j e s i o n o w e g o  i k re d e n su  
d ę b o w e g o ,  o s z a c o w a n y c h  na ł ączną  su m ę  
zł.  1050. Ruchomośc i  możn a  og lądać  w  dniu 
l i cy tac j i  w  mi e j s cu  i c zas i e  wyże j  o z n a c z o ­
ny m.

Dnia  19 l i s topada 1934 roku.
Komornik  S t .  M i c h a ł o w s k i .

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO Z A K U P U j

TOWARÓW BIAŁYCH
Wyroby:  Żyrardow sK ie.C zeczowicz  
Ha, W idzew skie, GliKsmana i inne, 

oraz zagraniczne tylko w firmie

A. M, KOHN
Częstochowa, Ogrodowa 6,

f r o n t  i sze  p i ę t r o .
Uwaga: Przy zakupie  wyprawy ś lub ­

n e j —specja lny rabat .
CENY B. PRZYSTĘPNE

Uroczystości listopadowe
i świąt® podchorążych w Częstochowie.

W so botę  i n iedzielę z okazji rocz­
nicy Powstania Li s topadowego i zaprzy 
siężenia dywizyjnego kursu p o d c h o r ą ­
żych rezerwy przy 27 pp. odbyły  się u 
roczystości, rozpoczęte caps trzykiem na 
placu gen.  Bronisława Pierackiego.

Osnuty  mokremi  mgłami późno je- 
s i ennem i  wieczór mimowol i  wywoływał 
w pamięci  wizję owej  historycznej n o ­
cy listopadowej,  w którą w Warszawie 
zagrzmiał  zew podchorążych belweder  
skich „Do b ron i . ”

Na placu w kilku rzutach ustawi ły 
się: dywizyjny kurs  podchorążych,  szko 
ła podoficerska,  Związek Oficerów Re­
zerwy i Koło Podchorążych Rezerwy. 
Całością dowodził  dowód ca kursu kpt. 
Brzozowski,  od którego raport  przyjął 
dow ódca 27 pp. ppłk. Czapliński

Następnie  kpr. podchorąż.  B. Łasz 
czyk wygłosił dłuższe przemówienie ,  w 
s łowach przepełnionych młodzieńczą 
poetyczn ścią charakteryzując  ów prze ­
dziwny nastrój  Nocy Listopadowej ,  gro 
m ową wymowę okrzyku belwederczy 
ków „Śmierć ty ra nom " ,  którym zbu 
dzili oni i porwali do  walki Warszawę 
i cały naród,  oraz zm ienne  koleje woj­
ny 1831 r.

Odd awszy  w pełnych gorącej  czci 
i miłości s łowach hołd Marszałkowi Pił 
sudsk iemu,  który spełnił  to, czego nie 
dane m  było spełnić pokoleniu 1863 r. 
który w synach klęski obudzi ł  dziedzi ­
ców chwały i powiódł ich w bój o O j ­
czyznę,  m ówca  zwraca się do podcho  
rążych, jako do  bezpośrednich spadko ­
bierców bohaterskich tradycyj Belwe- 
derczyków.

Nazajutrz w niedzielę po uroczystem 
nabożeństwie  w kościele św, J a k ó b a ,  
które odprawił ks. kapelan Zelaznowki  
odbyło się zaprzysiężenie p o dchorą ­
żych. Od podchorążych wyznania r2ym 
sko-katolickie j o  przy sięgę odebrał  ks. 
kape lan  Zelaznowski,  od 4 zaś podcho 
rążych wyznania  mojżeszowego ad ju ­
tant  27 pp. kpt  Ptaszyński.

Wśród uroczystej  ciszy padały  sło­
wa ś lubowania na wierność ojczyźnie,  
chorągwiom wojskowym, konstytucj i  i 
honorowi  żołnierza polskiego,  prawu i

prezydentowi Rzeczypospol itej  itd.
Po skończonej  uroczystości zaprzy­

s iężenia utworzył się pochód  i udał  się 
do mogi ły Nieznanego  Żołnierza,  gdzie 
złożono piękny wieniec.  U rnagiły prze 
mówił porucznik rezerwy Lubczyński,  
podkreś la jąc,  że p o m im o  klęski powsta 
nia l i s topadow ego  pozostawiło ono bez 
cenny spadek ideowy.  Pobojowiska oto 
czyta epicka a tm o s fe r a  bohater s twa i 
sławy i zakwitł  na nich przepiękny mit
0 męs twie  żołnierza polskiego.

Hasła wiekop om ne j  nocy l i s topado­
wej odżyły w czynie iegjonowym M a r ­
szałka Piłsudskiego,  który w prostej  linji 
jest  n ie odzow nym  p o to m k ie m  b o h a t e r ­
skich podchorążych belwederskich .

Mówca zakończył  okrzykiem na 
cześć Marszałka Piłsudskiego,  poczem 
orkiestra odeg rał a  hymn państowy.

Następnie  na p lacu gen.  P ie ra c k ie ­
go odbyła się defilada,  którą  w o b e c ­
ności władz wojskowych i cywilnych ze 
s taros tą Bielawką i p re zy den tem  M ac­
kiewiczem na czele przyjął d-ca 7 D y ­
wizji P iechoty pułk. dypl. Stachiewicz.

O godz. 6 wieczorem w sali S traży 
Ogniowej  odbyła  się aka demja .  Cały 
jej program wyk onany  został  wyłącznie 
siłami podchorążych,  Akadem ję  z p ro ­
s to tą żołnierką zagaił d-ca 27 p.p. ppłk. 
Czapliński,  poczem wygłosił p r z e m ó ­
wienie strzelec Tomicki.  Pszemówienie  
to chwilami  miało charakter  uroczystej  
deklaracji  wiary wchodzącej  w życie 
młodej  generacji  ze czcią i uwielbie­
niem wpatrzonej  w czyny wielkich dzia 
dów i ojców.

W silnych s łowach mówca wypro­
wadza rodowód Iegjonów z czynu twór  
ców Nocy Listopadowej i oddaje  hołd 
Marszałkowi Piłsudskiemu.

Programu  akademji  dopełni ła recy­
tacje u tworów Or-Ota,  „W arszaw ianka”
1 inne  utwory w wyko na n iu  orkiest ry  
s z k o l n e j  oraz 11— Rapsodje Węgie rska  
Liszta w bardzo dob re m wykonaniu  
S t r z e l c a  Wojdy.

Przy dźwiękach— „Brygady” dob ieg­
ła końca podnios ła  a k a d em ja  l i s topa­
dowa.

I
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Z obchodów l is topadowych. W
ub. niedzielu w szkole muzycznej L. 
Wawrzynowicza odbył się dla uczniów 
obchód rocznicy Powstania Listopado­
wego. Przemówienie wygłosił dyr. L. 
Wawraynowicz, poczem uczniowie od­
śpiewali Hymn Państwowy i Pierwszą 
Brygadę. Wykonane zesłały utwory for­
tepianowe i skrzypcowe. Do skrzypiec 
akompanjował pref. Tadeusz Wawrzyno­
wie :. Poloneza A dur i Prcludja Szope­
na edegrał  na fortepianie L. Wawrzyno- 
wicz.

Chór Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
W Częstochowie. Z inicjatywy prezesa 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej w Częstocho 
wie, płk. dypl. Myszkowskiego, zorgani­
zowano jako osobne Koło LMK. w C z ę ­
s tochowie chór męstki  LMK., którego 
skład imienny ze względu rta obywatel 
ską pracę w Lidze podajemy poniżej.

Dyrygent chóru: prof. M. Zawadzki.
Zarząd chóru: prezes — insp. sakolny
Gr. Grodzicki, wiceprezes — kpt. dypl. 
Zieliński, gospodarze: pp. Ż. Książkie-
wicz i L. Zgierski, — skarbnik — p. 
Konstanty Mercik, sekretarz — Z. Pła- 
cbecki,  bibljotekarz — p. R. Krauze.

I tenory: Henel R., Jochimek St., 
Książkiewicz Z., Łęczyński H. prof ,  Ma 
łyszczak B., Młynarczyk Wł., Olijewski 
K , Pala Fr., Piekarski B o i , Sowier L., 
Sozański J., Wichliński St.

II tenory: Gałkowski St., Krauze R., 
Mercik K„ Pasternak P., Płachecki  Z.,

U T R A
w szelk iego  rodzaju  

po cenach  
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

SKŁAD FUTER

Mmm M B E R G
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji ó 
Telefon 22-59.

K a ń
niu, że wkrótce podejmie dość znaczną 
wygraną.

Lecz p. Krasowski okazał  się mniej 
łatwowierny i wiedząc z gazet  jakiego 
rodzaju prrzedstawiciele banków podró­
żują po kraju, niezwłocznie zate lefono­
wał do banku lwowskiego, skąd dotrzy­
mał  kategoryczne zapewnienie,  że bank 
nikogo nie wysyłał do powiatu c zęs to ­
chowskiego i że rzekoma przedstawi­
cielka banku jest  zwyczajną oszustką.

Ta sama oszustka kilka dni potem 
zgłosiła się do Józefy Konstanciak we 
Mstowie i zawiadomiwszy ją o wygra­
nej wyłudziła od niej 9 zł. Tym razem 
działała ona przy pomocy jakiegoś męż­
czyzny, którego przedstawi ła jako Soko­
łowskiego, od którego p. K nabyła 
szczęśliwą dolarćwkę.

Lecz tak długo dzban wodę nosi, 
aż... Oszuści  wpadli wreszcie w gościn­
nie  rozstawione objęcia policji. Wsypy 
tej doznali w Bełchatowie.  Okazali  się 
oni małżonkami  Henrykiem i Helenę 
Przystalskimi z Częstochowy.

Nieuczciwa Służąca. Chlebodaw­
czym s łużącej Stanisławy Minkinej za­
mieszkałej  w Jas t rzębiu  gm. Kamienica 
Polska, p. Irena Szczepanik (Bór 29) za 
meldowała policji, że Minki a skradła jej 
złoty pierścionek, kolczyki, łyżki stołowe 
duże, 5 łyżeczki małe,  nóż, 3 widelce, 
lalkę, poszewkę i rękawiczki i po doko­
naniu kradzieży zbiegło.

Kradzież z kufe rka .  P. Knysek 
Józefie (św. Barbary 42) skradziono w 
nocy z zamkniętego kuferka 122 zł. Pie­
niądze były ukryte w bu t i e  filcowym.

Pożar W Kłobucku Wskutek za
prószenia ognia spłonęła tu s todoła 1 
szopa ze słomą i łubinem należące do 
Botkowskiego Józefa.  Straty wynoszą 
230 zł.

Pieniędzy na Wódkę Zatrzymano 
w areszcie Jana Janiki (Rynek Naruto­
wicza 36), który zaatakował przy zb i e ­
gu ulic Alei i Piłsudskiego p. Potas ie-  
wiczo Wiktora żądając cd  niego pienię­
dzy na wódkę.

Suwara Fr. prof. dr., Zyfko S
Barytony: Błaszczyk W., Kizlich K ,

Krcmblewsiti K ,  Łebek K., Mrozcwsii  
M., Rozpońezyk M., Zieliński J. kpt. 
dypl.

Basy: Chrząstek J. ,Chrząstek K , Dow 
ganiuk B., Gębicki H , Janik B , Łapu- 
chowtki W., Sieradzki W., Zaude r  O., 
Zgierski Ł.

Współudział  przy organizowaniu kon 
certów zaofiarowali: prof. J Bursik, p
Z. Jałowiecki,  prof. St.  Chętkowski,  p. 
Ciechanowiczów® oraz rećital fortepiano 
wy p. Wanda Kopecka.

Aresz towanie  oszus tów do la ro ­
wych. Przed kilkunastu dniami do mie 
szkania urzędnika kolejowego w Rudni­
kach Józefa Krasowskiego przybyła ele­
gancko ubrana peni i przedstawi ła się 
jego żonie jako przedstawicielka Banku 
Lwowskiego.

Do pp. Krasowskich przybyła ona z 
radosną wieścią o większej wygranej, 
jaka padła na ich dolarówkę i w związ­
ku z tern poprosiła o okazanie jej szczę 
śliwej doiarówki,

P. Kasowska, nie podejrzewając p od­
stępu, doręczyła jej dolarówkę, której 
numer przedstawicielka Banku zapisała,  
a nas tępnie rzekomo włożyła ją do bo 
perty, polecając p. Krasowskiej na tych­
mias towe wysłanie jej do Lwowa.

P. Kasowska skwapliwie zastosowała 
się do tego i do powrotu męża po 
zostawała w przyjemnem przeświadczę-

“ —̂Kortów M.A.Lastman
C z ę s t o c h o w a ,  A l e j a  S.

Poleca w wielkim wyborze materjały: pal- 
totowe,  ubraniowe,  pokrycia na futra, spo­
dniowe,  na palta damskie,  dz i ec i ę ce  oraz 
wojskowe z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  

B i a l s k i c h  i T o m a s z o w s k i c h  
po cenach fabrycznych.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W y d z i a ł  H i p o te cz n y  Sekc j i  I ej w  Często  

c h o w i e  o b w ie s z c z a ,  ż e  otwart< zos t a ły  
p o s t ę p o w a n i a  s p a d k o w e  po zmarłych:

1) IZ A BE L U  - D A W I D Z I E  ve l  I z yd o rz e -  
I ' r a e l u  BEMSKIM, w ie r z y c i e lu  sum: 5000 
rub,  z 6 proc.  i kaucją  500 rub. i f p r z e z  z a ­
s t r z e ż e n i e )  9197 z ło tych  45 gr. z proc.  z a ­
b e z p i e c z o n y c h  na n i e ru ch o m oś c i  w  Częs to  
c h o w i e ,  oznacz  Nr.  310.

2) AGNIESZCE z Zabłockich W I L C Z Y Ń ­
SKIEJ ,  w i e  z y c i e l c e  su m y  4320 marek,  z a ­
b e z p ie c z o n e j  na n i e ru ch  w  C z ę s t o c h o w i e  
oznacz .  Nr. hip.  665

3) KAROLINIE G Ą S I O R  v e l  GĄ M R Ó W  
SKIEJ,  w ła śc i c i e l ce  1/5 czę śc i  n eruchemo- 
ści w  C z ę s t o c h o w ie ,  ozna cz  Nr. hip.  900.

T e rm in  zamknięc ia  tych po s t ę po w a ń  
spa d ko w yc h  w y z n a c z o n y  zos ta ł  na dzień  
10 k w i e t n i a  1935 roku i w  tym t erminie  o-  
so b y  z a i n t e r e s o w a n e  w in ny  się s tawić  w  
w  kancelarj i  W y d z i a ł u  H i p o t e c z n e g o  Sekcj i  
I-ej  w  C z ę s t o c h o w ie  dJa zg ło s z en ia  sw ych  
praw pod skutkami prekluzj i .

m. C zę s t o ch ow a ,  25 w r z e ś n ia  1934 r.
P is a r z  H ip o te c z n y .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo“.
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Wiadomości  rad iowe.
Jak  w ygląda ją  nowoczesne  

odbiorniki.
S p r z ę t  ra d jo wy  s t a je  s i ę  cor az  b a r­

dziej p o d o b n y  d o  t e l e f o n i c z n e g o :  jak  
ty ż d y  m o ż e  r o z m a w i a ć  prze z  t e l e fo n ,  
n«e znając  z u p e ł n i e  z a s a d y  d z ia ła n ia  i 
°bs ług i  t e g o  p r o s t e g o  przyrządu,  d o  ko  
Wystania z k t ó r e g o  w y st ar cz a  j e d y n i e  
*nać n u m e r  t e l e f o n u  o s o b y ,  z którą  
l g n i e m y  r o z m a w i a ć  —  o d b io r n i k  ra­
djowy s t a je  s i ę  r ów n ie ż  s p r z ę t e m ,  z któ  
re go  m o ż e  k o r z y s t a ć  z u p e ł n y  laik.  N o ­
w o c z e s n e  odbio rn ik i ,  to  i s t n e  a u t o m a ­
ty do  od bi or u  różnych stacyj  n a d d a w -  
^zych J e ż e l i  c h o d z i  o o d t i o r n i k i  pro-  
ste, t a n i e ,  m u s i m y  tu s o b i e  p o w i e d z i e ć  
W s p o s ó b  bardzo  k a t e g o r y c z n y ,  ż e  ich 
daleki z a s i ę g  i w ie l k a  i lość s t ec yj  n a ­
da wc zyc h  n a l eż ą  d o  b e z p o w r o t n e j  prze  
szłości .  Coraz w ię k s z a  i lość  s tacy j  n a ­
daw c zy c h  i coraz w i ę k s z y  w y n i k a j ą c y  
s tyd t łok  w e te rz e  z e p c h n ę ł y  o d b i o r ­
nik trz y la m p o w y ,  d w u o b w o d o w y  d o  ro- 
J' od bi or n i ka  g ł o ś n i k o w e g o  stacji ,  l o ­
ja lne j ,  oraz w n a j l e p s z y m  razie k i lk u­
nastu s tacyj  z a g r a n i c z n y c h  o w i ę k s z e j  
tyocy D o  o d bi o r u  s tacyj  d a le k ic h  słu-  
Zy s u p e r h e t e o d y n a ,  odbiorn ik ,  który  
dziś m o ż e  m i e ć  ty lk o  cz ter y  la m py .

S u p e r h e t e r o d y n a  n o w o c z e s n a  z a o ­
patrzona jes t  z r e g u ł y  w n a s t ę p u j ą c e  
^rządzenia ,  s p r o w a d z a j ą c e  o d bi ó r  j e d y  
die d o  n a s t a w ie n i a  skal i  na n a z w ę  s ta  
cji lub jej d ł u g o ś ć  fali —  i w y r e g u l o ­
wania s i ły odbioru:  A u t o m a t y c z n a  re ­
gulacja m o c y ,  u s u w a j ą c a  fading i  i wa-  
nania s i ły odbioru  w s p o s ó b  p ra w ie  
Wystarczający,  c i c h e  s trojen ie ,  p o le g a -  
tyce na  tern,  ż e  o d b io r n i k  stroi  s i ę  na  
daną s t ac ję  przy z u p e ł n i e  z a m k n i ę t y m  
tygulatorze  s i ły o d b i o r u — i j e d y n i e  ruch  
Wskazówki o d p o w i e d n i e g o  ws ka ź ni ka  
tyb św ia t ło  lampki  n e o n o w e j  w sk a zu je ,  

i  że s tacja  zos ta ła  s c h w y t a n a — dalej  k o ­
lorowe  o ś w i e t l e n i e  skali ,  w s k a z u j ą c e  
na który zak rea  fal o d bi o r n i k  j e s t  n a ­
p o j o n y —  i w r e s z c i e  sz k ł o  po większa ją -  
P  u k a z u j ą c e  n a p is  m ik r os k o pi jn e j  naz  
wy stacj i  w p o w i ę k s z e n i u ,  wystarczają -  
Cern d o  d o k ł a d n e g o  o d cz yt a n ia .

D a ls z y m ,  n i e z m i e r n i e  w a ż n y m  
s* c z e g ó ł e m  k on st ru kc y jn y m  n o w o c z e s ­
nych o d b i o r n i k ó w  d a l e k o s i ę ż n y c h  jest  
^ w i ę k s z o ś c i  w y p a d k ó w  m o ż n o ś ć  zasi-  

I ‘ania ich z prądu z m i e n n e g o  lub sta-  
’ 'ego,  o różnyc h  n a p ię c ia c h  bez  k o n i e c z  

Pości d o k o n y w a n i a  przerób
J a k  w id ać ,  b ę d z i e m y  n i e d ł u g o  słu-  

P a |j radja,  tak,  jak dzi ś  k o r z y s t a m y  
2 t e l e fo n u ,  cz y  tra m wa ju :  bez  po tr ze by  
° rj en t o w a n ia  s i ę  w zaw i ł ych  o p i s a c h  
Posługi ,  która zos ta ła  tu u p r o s z c z o n a  
do m o ż l i w e g o  m a k s i m u m .

Wiedeńskie potpurr i  I W esołaPią tka
D w a  w ie c z o r y  w e s o ł e j  w i e d e ń s k i e j  

[Puzyki,  k tóre  P o l sk ie  Radjo n a d a ł o  z e  
^Wowa,  sp o tk a ł y  s i ę  z d u ż e m  u z n a n i e m  
b u c h a c z y .  O g ó l n a  op inja p o d k r e ś la  s p e  
Si a l n y styl  w ie d e ń s k i ,  w jak im Ta d eu sz  
deredyński  w y k o n u j e  t e  au dyc je .  W  
Programie d z i s i e j s z e g o  wi ec zor u  (w to -  
tyk 2 7  l i s to p ad a  g o d z .  20  ta)  znajdą  
' ty m in. u two ry  O. S traussa ,  Granich  
' t a e d t e n a ,  S c h u b e r t a ,  S to lz a .  W y k o n a  

z w i ę k s z o n a  ork iestra  s a l o n o w a ,  chór  
"Wesołej  P iątki" i lw o w sk i  k w a r te t  
t y h r a m m l a  J a k o  so l i s t a  wystąp i  t en or  

• J a s ł o w s k i .

„P a n  Tadeusz11 
w przek ładach  s łowiańskich.

v A r c y d z ie ł o  m i c k i e w i c z o w s k i e  , ,Pan  
ad e u s z “ o m a w i a n e  w ie l o k r o t n ie  w ro

S Ł OWO KOBIECE.

ty b i e ż ą c y m ,  j a k o  w s t u l e t n i ą  roczrn-

lm.

m U T R A
NAJTANIEJ

w firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w C zęstochow ie, P iłsu d sk ieg o  7. 

Tel. 13-05, I p. front.

Piękna Paryżanka nosi...
List z  P a r y ż a  o  m o d z ie .

( K o re sp o n d en cj a  w łas na  „S łow a C z ę s t o c h o w s k i e g o ”).

bądz i  e r ó w n i e ż  t e m a t e m  szkicu  li- 
,l a c k i e g o  prof.  dr. J ó z e f a  Gołąbk a  —  
ty dac za  i sp e c j a l i s t y  l i t eratur s ło w ia ń -  
*>ch. P r e l e g e n t  u k a ż e  s ł u c h a c z o m  , ,Pa  

^  T a d e u s z a "  w p rz e k ł a d a c h  s l o w ia ń -  
i tyh: ro s y j s k im ,  c z e s k i m ,  s ł o w a c k i m ,  

utyarsk im i ukraińsk i i

Pa ryż ,  w l i s to p ad z ie  1934  r.
U st a l i ć  sob ie  pog ląd  o m od z i e  na 

po d st a w ie  ko lekcj i  parysk iej  n ie  j e s t  
rz e c z ą  ła tw ą  ani pros tą ,  tak n ie s ł y c h a ­
na j e s t  ich rozmai tość .  0  t rudnośc i  tej  
ni ec h  świad czy  choc ia żby  cyfra 3 ,305  
sukien,  k tóre  za p r e z e n t o w a ło  k i lka naśc ie  
p ie r w s z o r z ę d n y c h  f irm.  Su k ni e  w 62  
p ro ce n t a c h  by ły w k o l o rz e  czarnym,  w  
in nyc h  p rze w aża ł  kolor  z i e lo n y  w naj ­
ro zm ai t sz ych  odc ien iach ,  obok n i ego  
duże p o w o d ze n i e  m ia ł y  t o n y  l i l j o w y  i 
ś l i w k o w y .

Suknie po po łu dn iow e  n ie  są zb yt  d łu­
g ie ,  j a k ie ś  15 —  20 cm. od z iemi .  N i e ­
które  su kn ie  w ie c z o r o w e  n ie  dotykają  
z iemi ,  inne  mają t re n y  na 1.30 cm. dłu­
gośc i .  W  n aj w yż s zy m  kape luszu  g łó w k a  
ma 23 cm. w  n a jn iż s zy m  3 cm. Ż a k i e ­
ciki  są  zu p e ł n ie  krótk ie ,  albo trzech  
cz w a rt y ch  d ługośc i .  S y l w e t k ę  p rz ec ię tą  
dwa albo tr z y  razy  ża k ie te m ,  tun iką  
czy  falbanami widzi  s i ę  dość cz ęs to .  
Liczba  fok, baranków,  bobrów,  n aw e t  
p oc zc iw y ch  c i e lą t  i in nyc h  z w ie rz ą t  
p r z e z n a c z o n y c h  na futra dla p ięknych  
pań id z ie  ty s iącami .  Moda t e g o r o c z n a  
j e s t  n apr aw dę  p rz e ś l i cz n a  i pełna  
wdz ięku .

N a jb o g a t sz a  j e s t  moda  w dz iedz in ie  
t o a le t  w ie c zo r ny c h .  U d e r z a  w niej  prze-  
d e w s z y s t k i e m  dbałość  o s tyl .  A rty śc i  
sz tuki  k rawieck ie j  zwr óc i l i  swój  wzrok  
na d aw n e  epoki ,  ale  j e d y n i e  w tym c e ­
lu,  aby je  p rz y s to so w a ć  do cz asó w  dz i ­
s i e j s z y c h  i nadać im c e c h y  r. 1935 bez  
w zg lę du  na to,  czy  p ie r w o w z ó r  p och o­
dzi z wiek u  XVT, czy  XVIII ,  z c z as ów  
D ir e c t o ir e ,  czy Empire .

W s t y lu  L udw ik a  XV j e s t  to a le t a  z 
j e d w a b n e g o  aksamitu  o su ty c h  paniers .  
Stanik  w y c i ę t y  o w a ln ie  odkrywa zup e ł  
n ie  ramiona,  w y c i ę c i e ,  oko lo ne  j e s t  u ł o ­
żo n y m  w fałdy aksamitem s p ię t y m  z 
przodu podłużną  b ry la n to w ą  k lamrą.

Czasy  K a t a r z y n y  W ie lk i e j  p rz yp o ­
mina suknia  z czarnej  s z t y w n e j  ta f ty  o 
bardzo  sz e r o k ie j  sp ódn icy  i ob c i s ł ym  
s tan iczku ,  uzupe łn iona  p e le r y n ą  ob sz y tą  
gr o n o s t a jo w ą  mufką.

Na n ie k tó r y ch  m od e la ch  widzi  s i ę  o 
t y l e  sute  pyfy  przypo mina ją ce  r. 1880.  
S tan ik  haf to wa ny  pa ni l l e tka mi  i c e k i na ­
mi p rzy w od z i  na pamięć czasy  b e z p o ­
śr e d n io  przed w i e l k ą  wojną .

In ny  m o de l  z c i e m n o n i e b i e s k i e j  t a f ­
ty  z długim trenem,  zak oń czo n y  j e s t  
koło szy i  w ys ok im  k o ł n i er z em  k o ro n k o ­
wym a la  Maria de Medioi .

A ni o ł y  F r a  A n g e l i c a  pr zy p om in a  s u k ­
n ia  w y s z y w a n a  cz a rn em i  pa i l l e tkam i  o 
rękawa ch ,  jak duże sk rzy dł a .

E p o k ę  walca  r e p r e z e n t u j e  sukn ia  z 
c z a r n e g o  t iulu,  k tó r e  suto  m ar sz cz o na  
s pó dn ica  n a sz y w a n a  j e s t  w p o pr ze c zn e  
pasy cz arn em i  w st ąż k am i ,  na to m ia s t  
spód sukni  j e s t  bardzo obci s ły .

J e ż e l i  j ednak  k tó r e j ś  z pań n ie  od­
p ow ia da  s t ró j  s t y l o w y  i n ie  g o d z i  s i ę  
z j e j  s y l w e t k ą ,  to moda p rz y n o s i  s z e ­
r e g  mode l i  n ieuj&wniającyoh  ża dn ych  
re m ini soe nc yj .  Są to t. zw.  „ f ou r -r ea u x ” 
bardzo d ł ug ie  i ob c i s ł e  o c z y s t e j  pro­
s t e j  l inji .  W sukni  t ak i e j  w y g lą d a ć  b ę ­
dz ie  p r z e ś l i c z n i e  osoba  w y s o k a  i bar­
dzo szczupła.  Bardz o  ładny  b y ł  mode l  
t e g o  rodzaju z m ie n ią c e g o  aksamitu  
b r o n zo w o- z ie lo ne g o .  lub sukn ia  z j e d ­
wabnej  krep y  jasno -po pi e l a t e j .  N ie k t ó re  
z ty ch  „ f ou r re au x ” r o z c i ę t e  są  do k o ­
lan,  co przy ruchu  od kr yw a zgrabn ą  
n óżk ę  w ładnej  j ed w a b n e j  p oń cz osz ce .

W sp o m n ie ć  na leży  ró w n ie ż  i o ka­
pe lu sza ch ,  bo jest  to z w y k le  j ed en  z 
p i e r w s z y c h  sp raw un k ów  z i m o w y c h ,  a  
w tej  d z i e dz in ie  moda  u le g ła  dużej  
zmianie .  C h a r a k t e r y s t y c z n ą  jej  cech ą  
są bardzo w y so k i e  g łó w k i .  D z i s i e j s z y  
k ap e l usz  w y g lą d a  jak sp icz as ta  cz a p e c z ­
ka gn om a,  c z y  czapka  kozacka  lub kra­
ter  wulkanu,  jak ka pe lu sz e  m e k s y k a ń ­
sk ie,  czy  ka labryjsk ie .  Główka w zn os i  
s i ę  śmia ło  w g ó r ę  bez w z g lę d u  na to 
czy  k ape lus z  ma k re s y  duże lub  małe .  
Na je j  sz c z y c i e  um ie sz c zo n a  j e s t  torsa-  
da ze  wst ążk i ,  pęk  piór cz y  rajerów,  
czasem sk r z y ż o w a n e  ze  sobą  dwa skrzy  
dła. N ie k t ó r e  g łó w k i  są  tak m ię k ki e ,  że  
możn a  je d o w o l n ie  u łoży ć  na g ło w ie .

Ale  p oni ew aż^ w P ary żu  n iem a  żad­
n ych  r e g u ł  s t a ł yc h ,  k tórym t rz eba by  
s i ę  b e z w z g l ę d n i e  poddać i p on ie w a ż  
s z a n o w a n e  są  g u s t y  indyw id ual ne ,  w i ę c  
obok k a p e lu s z y  w y s o k i c h  w id z i  s i ę  t eż  
i zu p e ł n ie  p łaskie ,  a o gr om n em  p o w o ­
dz en ie m  c i e s z y  s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  
f as on y  „ t r i c o r n e ”, oraz zg r a b n e  to czk i ,  
n i e z b y t  n a s u n ię t e  na g ł o w ę  J.  K.

Najmodniejsze uczesania.
Chociaż  pod w z g lę d e m  ucz es an ia  

j e s t  ła t w ie j  żyć  nem,  n iż  n as zy m  bab­
kom.  Nie  mamy d ług ich  wł osó w ,  k tóre-  
by nam s i ę  p lą ta ły  w »ocy ,  brzydko  
w y g l ą d a ł y  rano,  k tóre t r z e b a b y  f r y z o ­
wać,  „ t a p ir o w a ć”, upinać i „przyszp i -  
l a ć ” go d z in am i .  Nie  w iem y,  co to są  
„po dkł adk i” pod w ło sy  (rodzaj  matera-  
ya  n a p c h a n e g o  w ło s i e m .  N ie  w ie m y ,  
co to są  d ług i e  szpi lk i  „ p o d w ó j n e ” i 
„karbowane*  u c i skają ce  i k łujące  
g ł o w ę .

Nic  o tom (na  s z c z ę ś c i e )  n ie  wiemy;  
co to są  c i ę ż k i e  do n o s z e n ia  k orony  
i d jademy ( n i e w y g o d n e  i k o s z t o w n e ) ,  
co tą  są p r z y p ię t e  z prawej  s t r o n y  i 
p r z y t r z y m a n e  e g r e t ą  z bry lantów,  pióra,  
pióra  s t rus ia  i nie s t r u s ia  ( „ p a r a d i s e ” 
i „ p l e u r e u s e ”) ..

N ie  w y o b r aż am y  sob ie  na wet ,  jak  
możn a  było w y tr z y m a ć  w s t o ż k o w a t y c h  
piramidach  XVIII wi eku ,  k i e d y  pani  
moda zmu sza ła  do n o s z e n ia  ca łej  f r e g a  
t y  ok ręt ow ej  na b ia łe j  peruce.

My c z e s z e m y  s i ę  bardzo p ro s t o ,  nie  
s k o m p l ik ow an ie ,  choc iaż  ró ż nor odn ie .  U-  
c z a s a m e  to zab iera  min imum cz asu  i 
zachodu,  a daje re z u l t a t y  e s t e t y c z n e  w 
l inj i  g ł o w y  i odmładzające .

Mówię  o c z y w iś c ie  o k o b ie c i e  ku l t u­
ralnej ,  która  w y w a lc z y ła  sob ie  w ie l e  
swobó d n i e ty lko  na polu praw obywa  
t e l s k ic h ,  a le  i obycza jów  c y w i l i z o w a ­
n y ch .  J e ż e l i  chodzi  o w a r s t w y  lu do w e  
we w s z y s tk ic h  krajach Europy  i c z t e ­
rech  in nyc h  cz ęś c ia ch  świata,  dawny  
reg ime  nęka k o bie cą  g ło w ę .

Oto chinki  noszą  j e s z c z e  d ług i e  wło  
sy  i m ul tum w nich  z a t k n i ę t y c h  spi lek,  
w ce lu  ochron y  m is t e r n e j  f ry zury  s y ­
p iają na tw ar dyc h  wałkach ,  podłożonych  
pod kark.

K o b ie t y  P o l i n e z j i  dotąd j e s z c z e  zwi  
ja ją  s w e  w ło sy  w se tk i  prze tJuszczo-  
nzch  „ s t r ą c z k ó w ”. Buria tk i  n ie  lubią  
m y ć  w łosów,  za to  lubią os łan iać  j e  p i ­
ramidami  z futra,  ze  skór t ło c z o n y c h  i 
skr aw kó w  k o l or ow ej  materj i .

F ryz ur a  czarn ej  e l eg a n tk i  z Kon ga  
b e lg i j s k ie g o ,  p rz y p o m in a  j e d n ą  z od­
mian. . .  k a k t u s a — p r ą ż k o w a n e g o  od ś r o d ­
ka g ł o w y  s y m e t r y c z n i e  w w ą s k i e  paski  
skóry  w y g o lo n e j ,  napr zem iau  z cień-  
kim w ark ocz yki em .

A Eu ro p a ?
Lud nasz,  c i y  t eż  bre tonki ,  ho len-  

derki ,  czy  bawarki ,  —  w s z y s t k i e  kobió  
ty ludu lubią z a c h o w y w a ć  tra dy cyj n ie  
o s ł o n i ę t e  g ło w y .  Czepki  i ch us tk i ,  róż ­
ne k s z t a ł t e m  —  je d n a k ie  są  co do celu:  
kry ją  z g r za n ą ,  sp oco ną  g ł o w ę  i jakb y  
p o w i e d z ie l i  w sp ó ł cz eś n i  h ig je n i ś c i  „nie  
poz w ala ją  sk ó r z e  o d d y c h a ć ” .

A jak siię p rze ds ta w ia  ob ecn ie  m o d ­
na fr y z ur a  w sp ó ł c z e sn e j ,  ku l tura lnej  
kobie ty?  W  da l s zym  c iągu  w ło sy  k r ó t ­
kie za c ze sa n e  w t y ł  g ł o w y  i s k r ę c o n e  w 
loczk i ,  u ło żo n e  ku sz c z y t o w i  g ło w y .  
Tak u lubione  n iedawno j a s z c z e ,  lok i  na 
karku,  w y c h o d z ą  już  z mody .  Trzeba  
przyznać ,  że  bardzo n ie w ie lu  paniom  
było  w nich do tw a r zy .

Z u p e łn ie  n ie m o d n e  przez s z e r e g  
l a t  g r z y w k i  znów  c i e s z ą  s i ę  laskami  
pań, a n a w e t  w karnawale  p r z e w i d y w a ­
ny  j e s t  pr aw dz iw y  ich triumf .  Obecna  
f ryzura  ma Da ce lu  n ie p o w ię k sz a n ie  
rozmia rów  g ło w y  i z a c h o w a n ie  jej  właś  
o iwej  l inji .

Ubranka dziecięce.
N ie o d z o w n e m i  wa runkami  mody  dzie  

oięce j  są: pros t o ta ,  w ygo da ,  praktycz-  
no ść  i h i g je na .

Sukienki  i ubranka dla ch łop ców  
robić b ę d z i e m y  z m a ter ja łów ,  k tóre  za  
l i c z y ć  t r z e b a  do rodzaju  „ p o r o w a t y c h ”, 
a w ię c  z t ry kotu ,  t w e ed u ,  d ia go na lu  i

i z we ł n i an ej  krepy .
Choc iaż j u ż  n a s t a ły  ch łodne  i dży-  

s t e  dnie ,  j ed na k  dla dz iec i  ( m ó w i ę  tu-  
tsj  o d z ie c ia ch  n ie b ę d ą c y c h  j e s z c z e  w  
w iek u  s z k o ln y m )  rob imy ubranka w ko 
l orach  j a s n y c h ,  p as te lo w y ch .  Gdy ktoś  
ch ce  z a o s zc zę d z i ć  c z ę s t e g o  prania ,  m o ­
że  wybrać  ko lory  c i e m n i e j s z e ,  jak g r a ­
nat,  z i e lony ,  bronz.

Tak p r a k ty c z a e  dla dzieci  pijamki  
bardzo ładni e  w y g lą d a ją  z ko l oro wej ,  
barwnej f lane l i  o p rz eś l i czn ych  w z o ­
rach,  Są one n ad z w y c za j  prak tyc zne ,  
d os k on a le  s i ę  n o s z ą  i piorą,  a p r z e ­
d e w s z y s t k i e m  są  c i ep łe .  Na ubranka do 
m o w e  na j le p i e j  p rz e z n a c z y ć  w e ł w e t ,  
r ó w n i e ż  do sk o n a le  p iorący s i ę  i  dość  
t rw ały .  Krój  takich ubranek b ęd z ie  lu f  
ny,  w y g o d n y ,  n ie  k re p u ją c y  ruchów.  
U lu b io n y  j e s t  krój  r e g l a n o w y .

S t r o j n ie j s z e  su kie nki  m ały ch  d z i e w ­
c z y n e k  s z y j e m y  z w e łe n  mięk kich ,  taf-  
ty,  lub aksamitu .  P r z y b i e r a  s i ę  j e  bia-  
ł e m i  ko łn ie rz yk a m i  i m ank ie tami ,  barw  
ną kokardę ,  albo jak im ś  ładnym p a s ­
k iem lub szarfą.

Dla  ch ło p có w  s t r o j n i e j s z e  ubranko  
bę d z ie  składało s i ę  z c i em nyc h  kró t ­
kich sp o d e n e k  z w e łn y  lub aksamitu,  
które  s i ę  przypin a  do ja sne j  bluski  
w ełn ian ej .

W żadDej g a r d e r o b i e  d z i e c ię c e j ,  czy  
ob f ic i e  w yp o sa ż o n e j ,  n ie  może  brako­
wa ć  ani c i ep ły ch  raj tuzów,  ani  c i e p łe g o  
sw et ra ,  sza la ,  czapeczki  i rękawic ze k .

Wszędzie wełna.
N i g d y  j e s z c z e  nie n o s i ły śm y tak 

w i e l e  w e łn y ,  jak obecnie .  Przed  po łud­
n iem i popo łudniu ,  czase m n a w e t  w i e ­
cz ore m.  S kr om ne  sukienni  sp or to w e  z 
gru bych ,  wł och at ych  wełen ,  s t ro j ne  suk  
nie w i z y t o w e  z p rz e ś l i cz n y ch ,  c i emny ch ,  
prze rab ian ych  l śn iąc ą  nitką.

W s z e l k i e  bluzki ,  p u lowe ry ,  s w et er k i ,  
ga rs on k i  w po łączen iu  z c i em ną,  w e ł ­
nianą spódnicą ,  to u lubiony  stró j  pani  
do biura,  na spacer  i po sprawunki .  No  
s im y je  w ko lorach ja sn y c h  i c i em n y c h  
p a s t e lo w y c h  i j ask ra w ych ,  z a s to s o w a ­
nych  ład nie  i pom ys ł owo .

N a jc hę tn ie j  ubieramy s i ę  w sw ete rk i  
rę cznej  roboty .  P r z e w a ż n ie  rob imy j e  
same.  Kupowane  tak drogo  ko sz tują .  
S z y d e łk u j e m y  za w z ię c ie  lub rob imy  na  
drutach ,  szukając o ry g i n a ln y c h  wzor ów,  
dobierając t w ar zo w e  ko lory ,  s tosuj ąc  
śc i e g  trudny  i n ie sp ot yk an y ,  p o d p a tr zo ­
ny na w y s t a w i e  p i e r w s z o r z ę d n e g o  m a­
gazyn u.

Tak, to prawdziwy  tr iu mf  w e ł n y  w 
modz ie  o b e c n e g o  se zon u .

Ale czy wiadomo j e s t  paniom,  że  
wełn a  z&puksła i do drzwi  kuc hennych?  
Ze zna lazła z a s to s o w a n ie  w g o s p o d a r ­
s t w ie  d o m o w e m ?

Obecnie ,  w s z y s t k i e  panie  i g o s p o d y ­
nie domu n ie  u ży w a ją  innych śc ier ek  
do kurzu i podłóg ,  jak w e ł n i an ych .  Śą  
one  bardzo  praktyc zn e  w użyciu  i t rwa  
łe. . .  juk  we łua  „ T ę c z a ” „Trójkąta w 
k o l e ”, z k tóre j  z o s ta ły  zrobione .

R ó w n i e ż  z w e ł n y  robi  s i e  torby po 
sprawunki .  Są pakowne ,  praktyczne ,  zro  
bio ne  w c i e m n y c h  kolorach,  a prz yt em  
dające s i ę  doskonale  prać.

Tak więc ,  we łn ian a  moda  opanowała  
nas  zu pe łn ie .  Po dd aj em y s i ę  j e j  u le g le ,  
bo przecież ,  to moda  w yj ą t k o w o  prak­
ty cz na  i mająca tak r o z le g łe  z a s t o s o ­
wanie .  Zdaje s ię ,  że  Da s z c z ę ś c i e  będ z ie  
ona w y ją tk ow o d ługotrwała .

Racjonalna p ie lęgnacja  t łuste j  
cery.

P i e l ę g n o w a n i e  c e r y  t łus te j ,  mnie j  
w ra ż l iw ej  i sk łon ne j  do zmian  i z m a r ­
sz c z e k  w y m a g a  co d z i e n n e g o  m y c i a  twa  
rz y  wodą  c iep łą ,  a raz na t yd z ie ń  g o ­
rącą,  lub ok ład ów  p rz e m ie n ny c h .  U s t a ­
w ia m y  dwa n a cz yn ia  —  j ed n o  z g o r ą ­
cą,  d ru g ie  z z imną wodą  —  n as tę pn ie  
m a cz a m y  rę cz n i k  w jednej  i drugiej  na 
przemian ,  sz ybk o  pr zyk ład ają c  g o  na  
twarz.  Z ab ie g  taki n a le ż y  s t o so w ać  raz  
na d z i e s i ę ć  dni,  n aj w y że j  do 10 minut ,  
zac zy n a ją c  k o le j kę  na wodz ie  go rą c ej ,  
a kończąc  na z imnej .

P r z y  bardzo dużych  w yd z i e l ina ch  
t łus zczu  d oda jem y p łaską  ły ż e c z k ę  od 
h er b a t y  boraksu  lub sody.  C zę s to  s t o so  
wa na  woda  c iep ła  czy ni  skó rę  e l a s t y c z ­
ną,  podnieca  p ow i e r z c h o w n y  o b ie g  krwi  
i sp ra w no ść  m ię śn i  w skórze.

S t o s o w a n ie  parówki ,  jako  środka  ko-
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smetyeznego do usuwania nieczystości,  
zalegających w porach skóry,  może być 
zalecano tylko bardzo rzadko (najwyżej  
co dziesięć dni) i ost rożnie,  bo choć 
oddaje dobre usługi,  gdy chodzi o t ran 
spi rac ję skóry,  k tóra  wskutek gorąca,  
otwiera jącego pory łatwo wydziela 
wszystkie nieczystości,  lub w wypadkach 
gdy cera j e s t  bardzo t łusta,  skłonna do 
wągrów i pryszczy,  albo szara,  z iemi­
s ta lub anemiczna,  jednak parówka s t a ­
le używana (i nadużywana) chociażby z 
nas tępującem zmywaniem zimną wodą, 
działa w niedługim czasie n ekorzystnie  
i upośledza j ęd ra ość  skóry.

Parówkę twarzy można urządzić w 
domu bez specja lnego apara tu  w spo­
sób następujący:  pszed rozpoczęciem
zabiegu przygotować pościeradlo kąpie 
lowe oraz dwa krzesła,  na jednem u- 
mieszczamy miednicę ś redniej  wielkości 
drugie przeznaczone do s iedzenia umiesz 
czarny naprzeciwko,  aby można było 
wygodnie pochylić się nad miednicą Po 
zagotowaniu wody w imbryku (o pojem 
ności najmniej  t rzech litrów), wlewamy 
wrzątek  do miednicy,  nas tępnie  pochy­
lamy się nad nią nisko, zarzucamy na 
głowę prześcieradło,  k tóre  musi szczel­
nie obejmować miednicę,  aby para  nie 
wydostała się na zewnątrz .  Parówka 
powinna t rwać najwyżej  10 minut.

Po skończonym zabiegu należy do 
kładnie wytrzeć twarz watą  umoczoną 
w zwykłej,  czys te j  wódce 45 proc., k tó ­
ra  wzmacnia mięśnie oraz działa ściąga 
jąco na rozszerzony wskutek gorąca 
pory.

Przy nadmiernie t łus te j  cerze n a j ­
właściwsze są mydła alkaliczne. P r z e ­
s t rzegać  należy przed ssmorzutDem sto 
sowaniem mydeł  leczniczych,  bez po ra ­
dy lekarza.  Dla cery mniej  t łus te j  i 
normalnej  zalecamy mydło przetluszcvo 
ne, aby równocześnie natłuszczało skó­
rę,  ponieważ działanie mydła j e s t  p o ł ą ­
czone wogóle z pewnem uadmiernem 
odt łuszczeniem i wysuszeniem.  Bywają 
też podrażnienia  i przy  dłuższem u ży ­
ciu dobrego mydłs;  dowodzi to, że wpły 
wa ono ujemnie na naszą skórę.

Rady praktyczne.
Pran ie  f i ranek  koronkowych.

Firanki k o r o n k o w e  n a b i e r a j ą  śn i eżne j  
b iałości ,  j eże l i  d o d a  s ię  łyżkę s to ł ową 
s p i r i tu su  d e n a t u r o w a n e g o  d o  w o d y ,  w

Rycerskość wieśniacza.
W pewnej,  powszechnie szanowanej  

rodzinie mieszczańskiej  w Monaćhjum 
popełniono w ubiegłym roku włamanie 
którego sprawcy przywłaszczyli  sobie 
wiele przedmiotów wartościowych i klej 
notów. Podejrzenie padło na pewnego 
młodzieńca,  z pochodzenia chłopa,  któ 
ry był dawniej narzeczonym córki o- 
wych pat rycjuszów monachi jskich,  zo­
stał  przez nich odrzucony, właśnie spo- 
wodu swego niskiego pochodzenia,  n ie­
zbyt wykwintnego wyglądu, no i mało 
wytwornych manier,  nic nie mających 
wspólnego z salonowem wychowaniem.

Podczas  rozprawy sądowej  odtrącony 
konkurent  s tanowczo wypierał się wszel 
kiej winy, ale poszlaki przemawiały wy­
raźnie przeciw niemu. Zwłaszcza fakt, 
że na oknie,  przez które dokonano wła 
mania,  znaleziono odciski palców oskar 
żonego, postanowił  o jego losie Nie­
fortunny eksnarzeczony został  skazany 
na kilka miesięcy więzienia i karę swo­
ją rzeczywiście odsiedział .

Dopiero obecnie sprawa wzięła nieo 
czekiwany obrót.  W pewnem mełem

miasteczku bawarskiem umarł  człowiek, 
który na os tatniej  spowiedzi przyznał  
się do popełnienia  owego włamania.  
Rozprawę wobec tego wznowiono,  ale i 
te raz były narzeczony nie wyjaśnił  t a ­
jemnicy,  w jaki sposób jego odciski pal 
ców znalazły się na ramie okiennej o- 
brabowanego domu. Uczyniła to dopie­
ro córka gospodarzy Mimo zakazu r o ­
dziców, nie przes tała ona kochać swego 
narzeczonego i młodzi widywali się po­
ta jemnie w jej pokoju. Ponieważ jednak 
normalna droga drzwiami była dla o- 
blubieńca zamknięto,  musiał  uciec ssę 
do bardziej romantycznej  drogi przez 
okno, czego nie chciał  na rozprawie po 
wiedzieć,  ze względu na honor uRocha- 
nej. Dla uratowania tego honoru nie wa 
hał się ów młodzieniec wziąć na siebie 
p iętno zbrodniarza i przes iedzieć kilka 
miesięcy w więzieniu.

Czy wśród złotej  i pozłacanej  m ł o ­
dzieży wielu znalazłoby się takich, któ­
rzy równie chlubnie zdałoby egzamin 
na dżente lmana jak ten  ćhłop z pocho­
dzenia?
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mi  b o b k o w e m i ,  o b r u m i e n i ć  i p iec ,  po'  
l ew a jąc  m a s ł e m ;  z a la ć  b u l j o n e m  lub 
d o b r y m  r o s o łe m ,  wrzuc ić  p a r ę  ka par ów  
i p o g o t o w a ć .  P o k r a ja ć  m i ę s o  w d r o b ­
ne  p last ry ,  u łożyć  ś r o d k i e m  pó łm is ka  
i p o d a ć  z g a r n i t u r e m  z ja rzyn . I
K> (i .

które j  s ię  je p ie rze .  Przy ty m  s y s t e m i e  
p r a n i a  n a b i e r a j ą  t eż  t r o c h ę  więce j  
sz ty wnośc i .

Mycie porcelany. P o r c e l a n a  w 
d o b r y m  g a t u n k u  w y m a g a  d u ż o  o s t r o ż ­
nośc i  przy z m y w a n i u .  P r z e d e w s z y s t k i e m  
t r z e b a  po łożyć  n a  d n ie  n a c z y n ia ,  w 
k t ó r e m  się  z m y w a  śc ie rkę ,  z ło żo ną  w 
ki lkoro.  To z a b e z p i e c z a  p o r c e l a n ę  od 
u d e r z e n i a  o d n o  naczynia .  Do z m y w a ­
nia  m o ż n a  użyć  t r o c h ę  d o b r e g o  m y ­
dła,  n a j le ps za  j e s t  j e d n a k  d o  m yc ia  
g l inka ,  k tóra  n ie  ni szczy z ło ceń  i po 
w y ta rc iu  d a j e  p o r c e l a n i e  ś l i czny  połysk.

P la m y  od  h e r b a t y  i kawy,  k tó re  za- 
żó łca ją  p o r c e l a n ę ,  da ją  się u s u w a ć  za- 
p o m o c ą  zwi lżone j  soli, k tór ą  się n a c i e ­
ra p lamę.

Pierożki z z iem niaków  U g o t o ­
wać  1 12 kg.  z i e m n i a k ó w ,  d o b r z e  je  u- 
t łuc,  że by  g r u d e k  n ie  było,  posol ić ,  p o ­
p ie przyć ,  n a s t ę p n i e  u s m a ż y ć  na  złoty 
kolor  pół u s i e k a n e j  ce bu lk i  i w y m i e ­
szać ją z m a s ą  z i e m n i a c z a n ą  Do  
t a k  p r z y g o t o w a n y c h  z i e m n i a k ó w  m o ż n a  
d o d a ć  2 —3 łyżki d o b r z e  u t a r t e g o  t w a ­

rogu ,  lub 4 — 5 jaj  u g o t o w a n y c h  na 
tw a r d o  i d r o b n i u t k o  u s i e k a n y c h ,  a lbo  
6 dkg.  g r z y b k ó w  s u s z o n y c h  m i ę k k o  u- 
g o t o w a n y c h  i u s i e k a n y c h .  Z a g n i e ś ć  
zwykłe  c ia s to  jak n a  m a k a r o n ,  r o z w a ł ­
k o w a ć  je i u k ł a d a ć  m a ł e  kup ki  p r zy go  
t o w a n e g o  nadz ie n ia ,  z aw in ą ć  c i as to  i 
w y c is n ąć  f o r e m k ę  b l a s z a n ą  m a ł e  p i e ­
rożki,  zac i s ka ją c  d o b rz e  brzegi .  Po  u- 
g o t o w a n i u  po lać  ś w i e ż e m  m a s ł e m  z 
b u ł e c z k ą  i p o s y p a ć  p a r m e z a n e m  lub 
t a r t y m  s e r e m  sw a jc a r sk im .

Ziemniaki po szwajcarsku .  J e  
d n ą  ceb u le ,  k a w a ł e k  m a r c h w i ,  p i e t r u s z ­
ki i s e le r a  pok ro ić  d r o b n o  i z a s m a ż y c  
w m a ś l e ,  włożyć  w to c i e n k o  p o k r o j o ­
ny ch  z ie m n ia k ó w ,  osol ić,  o p ie p rz yć ,  
w c i s n ą ć  t r o c h ę  cy t ryny ,  lub d o d a ć  p a ­
rę krope l  oc t u  i dus ić  aż wsz ys tk o  b ę ­
dz ie  mię kk ie .

Sztuka  mięsa  po angie lsku .
M ięso  d o b r z e  w y m o c z o n e  zbić dla k r u ­
chośc i ,  n a k ł u ć  n o ż e m  m i e j s c a ,  t łus te ,  
n a s z p ik o w a ć  c y t r y n o w ą  s k ó r k ą  i c e b u ­
lą, sk ro p ić  c y t r y n o w y m  s o k i e m — nie ch  
t a k  z dz ień  poleży ,  o b s y p a ć  p o t e m  liść

W A R S Z A W A  27 l is to p ad a
6.45 P ieśń  „Kiedy  r a n n e  w s ta ją  z o r z e 1"-

6.50 P ły ty  g r am o f o n o w e .  6,52 Gimnastyka-  
7.08 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  7,15 Dz ien n ik  po­
r a n n y  7.25 Muz. p o r an n a  (płyty).  7,35 Ch w i l '  
ka pań domu.  7.40 Z a p o w i e d ź  p r og ram u.
7.50 Koncer t  r ek la mo w y 11.57 S yg n a ł  czasU- 
12 00 H e j n a ł  z Krakowa .  12,03 Wiado moś c i  
me teoro l .  12,05 Codz .  p rz e g l ąd ,  p r as y  pol­
skiej .  12.10 K on ce r t  ork.  sa lon .- j azzów.  Ka­
ras ińsk iego  i Kataszka.  12.45 O p o w ia d a n i ^  
dla dz iec i  młodszych .  13.00 D z ie nn i k  połud'  
n iowy.  15.30 W ia d om oś c i  o eks po rc ie  po l ­
skim.  15.35 P rz e g lą d  g ie łdo wy .  15.45 Lekka 
m u z y k a  dw u fo r t e p ia n o w a .  16.05 Koncert ;  
16 45 S k rz y n k a  P.K.O. 17.00 Re c i t a l  ś p i e w a ­
czy W.  Łoz i ńsk ie j  17.25 S k r z y n k a  j ęzyko­
wa.  17.35 Płyty.  17.50 S k r z y n k a  p o c z to w a  
t e chn iczna .  18.00 W i a d o m o ś c i  rolnicze .18 10 
Zyc ie ku l tura lne  i a r t y s t y c z n e  stol icy.  18.15 
Son a ty  w  wyk.  M. F l i e d e r b a u m a  18.45 „Pań  
T a d e u s z  w  s łewiańsk ich  p r z e k ła d a c h "  — 
szkic l i ter .  w yg ł .  prof.  dr .  J.  Gołąbek.  19.C0 
Muzyka  sa lon ow a  (płyty)  19.20 P o g a d a n k a  
aktualna.  19,30 Reci tal  ś p i e w ac zy  K. Ż e l e ­
ch o w s k i e g o  19.45 P r o g r a m  n a d z i e ń  nas tęp  
ny.  19,50 W ia d o m o ś c i  s p or to w e .  20,00 W e ­
so łe  po t po ur r i  ze L w o w a  ^20.45 Dz iennik  
w ie c z o r n y  20.55 Jak  p r a c u j e m y  w  Polsce.  
21.00 R e p o r t a ż  muzyczny .  22.00 K on ce r t  r e ­
klamowy.  22 15 Muzyka taneczna .  22.45 o d ­
czyt  w  jęz.  f r a ncu sk i m.  23.00 W ia do m o ś c i  
m e te o r o l .  dla komunik ,  lo tn  23.05 Muzyk* 
t a ne c zn a .

LEKARZ-DEPiTYSTA
MICHAŁ 6REJNIEC

przeprowadzi! się
z I A l e i  w  II A leję 24 (do mB .L u do we go ;

g dz ie  K a w i a r n i a  „ R o m a ” .

P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz .  
w  n ie dz i e l ę  od 10 — 2 popoł .

Or.  P A W E Ł  B R Q N I A T O W S K !
or d y n u je  w  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e ­
n e r y c z n y c h  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 

Pa n i e  od godz.  12 do 1.
ul. N. P. Marjl 21, I p ię tro ,  t e l .  18-94

Walka o mlljony.
Powieść  z prawdziwego zdarzenia .

81 ------------
Drzwi były zamknięte.  Posłano po 

ś lusarza i otworzouo je  wytrychem.  
Znaleźl iśmy się w ciemnej izbie.

—  Zapalić światło! — komenderował 
komisarz.

Gdy zapalono parę świec, uj rza łem 
mały, ciemny pokoik, w podłodze któ­
rego był o twór i schody prowadzące 
w głąb.

— Chodźmy najprzód do mieszkania,  
— rzekł  sędzia.

Gdyśmy się znaleźli  w pokoju, w któ 
rym rozegra łem tak s t raszną  i n iebez­
pieczną scenę z Walburgiem,  sędzia za­
pyta ł  mię.-

— Czy tu pan był?
— Tu.
Wszystkie rzecźy s tały Da swoich 

miejscach, tylko szafa była wypróżnio­
na i drzwi do niej o twar te  naroścież.  
Na podłodze leżało t rochę papierków, 
podar tych drobno. Powiet rze  było zdu­
szone i r tęchłe.  W ciemnej kuchence i 
w sklepie także nikogo Die było.

—  Uciekli! — rzekł  sędzia i obraca 
ją c  się do ranie, spytał:

— Czy pan przypuszczasz,  źe tu zbro 
dnia została dokonana?

—  Tak sądzę i zdaje mi się, że nie 
gdzieindzie j tylko w piwnioy. Opieram 
zaś to twierdzenie na tem, źe Baumgold 
gorąco mię zachęcał,  bym wszedł do 
ciemnej  sieni.

—  Dobrze,  zobaczymy piwnicę.
Jakkolwiek czułem ins tynktowny

w s t rę t  do pójścia do piwnicy, musiałem 
jednak iść. Zapalono jeszcze parę  świec 
i po schodkach wąskich,  spadzistych,  
kręcących się, śl iskich od błota i wilgo

ci, dostal iśmy się do dużej piwnicy, z 
k tóre j  innego wyjścia nie było.

Była tu taka  wilgoć, źe kroplami  
spadała woda ze sklepienia,  a na ścia­
nach błyszczała jak puch biała salet ra.  
Dno było grząskie  i błotniste.

Obejrzel iśmy się dokoła i nic nie 
dos t rzegl iśmy,  prócz kilku rozbitych i 
pustych pak, t rochę  drew leżących w 
kącie i niewielkiej  ilości wągla kamień 
nego.

Sędzia wziął świecę z rąk jednego 
z policjantów i s ta rannie  obej rzał  doko 
ła piwnicę.  Gdy skończył swe oględziny 
i podniósł głowę, spostrzegłem na jego 
dobrej,  łagodnej  twarzy wyraz zniechę­
cenia i zawodu.

—  Niema żadnego śladu! — rzekł ,— 
nic! nic!

Ale jeden z policjantów, chłopak 
młody o oczach byst rych i przenikliwych, 
przeglądając  s ta rannie  paki, podnosząc 
je,  pot rząsając niemi, znalazł  wkoricu, 
na  pół w błocie zagrzebaną,  mocno po 
walaną i zdeptaną książeczkę,  rodzaj 
notatnika,  w którym mieścił  się jeszcze 
ołówek.

Przypatrzywszy się bliżej temu przed 
miotowi, odrazu poznałem go. Był to 
ten sam notatnik,  w którym nieszczęśli  
wy Klein zapisał  sobie nazwisko Wal- 
burga i oberżys ty  we Włoszczowej.  Z 
uczuciem niewypowiedzianej  ulgi, bo 
widziałem, że sędzia zawiedziony w swo 
ich poszukiwaniach,  pa t rza ł  na mnie po 
dej rzl iwie,  zawołałem:

— Tak,  ta  książeczka należała do 
Szulima Kleina! Widziałem ją  w jeg o  
ręku w chwili,  gdym go wysłał  tutaj .  
Zanotował  tam sobie nawet  nazwisko 
Walburga  i oberżys ty  z Włoszczowy, 
od kt órego  niby został  posłany Proszę  
poszukać.

Sędzia wziął nota tn ik do ręki  i po ­
czął powoli przerzucać  k a r tę  za kar tką .

—  Tak, —  mówił, — to i s to tn ie

j e s t  notatnik zabitego faktora.  Tak, tak! 
A! otóż są adresy,  o których pan tu 
mówił.

Schował nota tn ik  do kieszeni  i 
rzekł;

—  Nie mamy tu już  co robić. Ta 
ks iążeczka j e s t  dowodem, że nie gdzie ­
indziej ,  tylko tu taj  zostało dokonane 
morderstwo. Resztę  śledztwo wykaże.  
Chodźmy na górę .

Na górze  jednak  nic nie znaleziono,  
coby wskazywało jakikolwiek ślad, cho­
ciaż poszukiwania były bardzo s t aranne 
i usilne. Sędzia opieczętował  drzwi od 
sieni i od ulicy, przy ogromnem zbiego 
wisku żydów, i ukończywszy to, poże­
gnał  się z komisarzem policji,  a do 
mnie rzekł:

— Muszę pana fatygować jeszcze do 
s iebie do kancelarj i .  Dasz nam paD 
bliższe wskazówki co do rysopisu tak 
Walburga  jak  i Baumgolda i jego żony.

W milczeniu siadłem do dorożki; 
przekl inając mój n ieszczęsay los, który  
mię wplótł  w fa ta lne  koło tylu h is toryj  
szkaradnych i krwawych.

W kancelarj i  spisano ze mnie b a r ­
dzo szczegółowy, s tąd  niepospolicie dłu 
gi protokół,  k tóry  musiałem podpisać,  
poozem zapytano mnie o rysopis  mor­
derców Szul ima Kleina.

Narysowałem ich jak  mogłem najdo­
kładniej  i zdawało mi się, że wszystko 
ze mnie wydobyto,  com tylko wiedział  
i że w sprawie tego morders twa niema 
żadnej  a żadnej  racji,  bym b j ł  dłużej 
nagabywany.

Sędzia widocznie inaczej się na to 
zapat rywał.

— W te j  chwili,  — rz ek ł  do mnie, 
—  je s te ś  pan wolny, ale będę pana pro 
sil, byś jeszcze  nie opuszczał W arsza ­
wy i był na każde wezwanie sądu.

Widząc, że mi ta wiadomość nie na 
rękę,  dodał:

—  Trudno,  inaczej  być nie może.

Jeżel i  zdołamy schwytać k tórego z mor 
derców, a zdaje mi się, że oni znajdują  
się ciągle jeszcze w Warszawie,  w ta­
kim razie pobyt  p&ński będzie t u ta j  po 
t rzebny.

— A jeżel i  panowie nie schwytacie 
żadnego mordercy? —  zapyta łem z we­
wnę trznym niepokojem.

— Ha! w takim razie...  pobyt pański 
tutaj.. .  musi się przedłużyć.

Ukłonił  mi się na znak pożegnania.
Wyszedłem od niego zgryziony głę  

boko i z i ry towany nadzwyczajnie.
Teraz dopiero w całej pełni przed­

s tawi ła mi się zjadliwa zemsta Wal­
bu rga

Bóg wie, jak  długo będę musiał tu 
siedzieć,  po sądach się włóczyć, wlec 
za sobą szkaradną,  ohydną sprawę p ro ­
s tego  m ord e r s tw a .

Byłem tą  pe r spek tyw ą  tak p r z e r a ż o  
n y  i zagniewany,  tak mi się ona wyda­
ła dokuczliwą, że przez  chwilę myśla­
łem nad tem Da serjo,  czyby nie było 
lepiej  uciec z Warszawy,  uciec do tej  
Anglji ,  do k tó re j  wyjeżdżam ciągle i 
wyjechać nie mogę i która,  wobec nie '  
s łychanie  p rzykrych zajść, jakich  do­
świadczam w kraju,  wydawać mi s ię 
poczęła jako ziemia obiecana,  jako kra 
ina ciszy i spokoju,  jako zapomnienie  
burz. oskarżeń i sądów.

Na szczęście zdrowy rozum wziął 
gó rę  i pos tanowiłem czekać ua os t a t e­
czne roz s t rzyg n ięci e  sprawy Szulim* 
Kleina.

Opatrzność j ednak opiekowała s ię 
mną, bo pobyt  w Warszawie,  wobec plo 
t ek  dziennikarskich ,  wobec braku zaję­
cia i niepokoju,  jaki  mną owładnął,  s ta 
wał mi się z każdym dniem nieznośniej  
szym.

Nie upłynął  jeszcze tydzień,  gdy s ę ­
dzia wezwał mię do siebie.

(C. d. n.)

Redaktor odpowiedzialny.  Józef W olnicki Wydawca: Spółka z o. o. ,,S łow o Częstochowskie* w Częstochowie.
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